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BOG SIĘ RODZI, MOC TRUCHLEJE...!
Wszystkim naszym Czytelnikom, Przyjaciołom, i tym, którzy  

nie szczędzą nam poparcia w  pracy  —  życzymy, przy sposobności 
zbliżających się świąt Bożego Narodzenia: „Wszystkiego naj­
lepszego..! “

Oby tak, jak radosne dni świąteczne upłynął Wam cały rok 
Boży. Rok, który—miejmy nadzieję— będzie jeszcze jednym wiel­
kim krokiem naprzód w  dziele ugruntowania u nas ładu, prawo­
rządności, szczęśliwości obywateli, a więc i szczęśliwości naszej 
Ojczyzny.

W Y D A W N IC T W O  
„R U C H U  S A M O C H O D O W E G O “

AT TT f i - T H  A K T f l l ł  Lincoln-FORD-Fordson
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■■■■ '     ' Duży wybór AKCESORJÓW. Gumy FIRESTON
P R Z E D S T A W I C I E L S T W O  i USK. Oliwa i smary.

Warszawa, Ossolińskich 4, telefony: 70-19 i 262-51.
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Wielki dzień w  naszem życiu organizacyjnem

4-ty grudnia 1927 roku
A  więc dokonało się: w  dn. 4 grudnia r. b. 

ogólnopolski z ja zd  właścicieli dorożek samocho­
dow ych postanow ił powołać do życia centralę  
zrzeszeń  wł. dor. sam. i je j pow ierzyć losy ko­
m unikacyj sam ochodowych w  Polsce, oraz pieczę  
nad interesam i tych, k tó rzy  m imo ustaw icznych  
p rzeszkód  w ytrw a le  zdobyw ają  teren polski dla 
samochodu.

Na innem m iejscu C zyte ln icy  znajdą szcze­
gółowe spraw ozdania z prac zja zdow ych  i poza- 
zjazdow ych- Zobaczą, jaki ogrom pracy w ykonała  
garść uczestn ików  zjazdu!...

P rzy  te j sposobności zauw ażyliśm y doskonale  
przygotow anie na z ja zd  u delegacyj krakow skie j 
i lw ow skiej; ujm ow ało nas jasne stawianie spra­
w y  przez delegację poznańską i bydgoską; ża ło ­
w aliśm y, że nie p rzyb y ły  delegacje z innych  
miast...

Trzeba było  słyszeć  jak  jednom yśln ie i bez 
d ysku sji p rzy ję to  p ro jek t stw orzenia centrali. To 
w róży p rzysz łym  je j  pracom  —  pow odzenie.

I  „Ruch Sam ochodow y“ doczeka ł się sw ej do ­
brej godziny: z ja zd  postanow ił go uznać za organ

centrali i abonować w stosunku do ilości człon­
ków.

1 jeszcze ważna rzecz: do centrali zgłosiło  
przystąpienie stow arzyszenie w łaścicieli autobu­
sów w K rakow ie. N ie w ątp im y, że za p rzyk ładem  
K rakow a pójdą stow. wlaśc. autobusów  z innych 
m iejscowości.

W  ten sposób stw orzym y w ielką rodzinę lu ­
dzi, propagujących kom unikację samochodową  
w Polsce, kom unikację, o k tó re j znaczeniu sze ­
roko rozw odził się ostani Kongres w Londynie, 
a u nas —  z ja zd  w  sprawach kom unikacji m iej­
scowej. M usim y dobrze uśw iadom ić sobie, co za 
rola przypada  nam w udziale i dążyć  do osią­
gnięcia takiego au toryte tu  w  życiu  gospodarczem  
Państwa, jaki siłą rzeczy  rola ta nam w yznacza.

„Ruch Sam ochodow y“ św iadom  te j zm iany, 
jaka  się na terenie naszym  ostatnio dokonała, 
nie zaśpi ża d n ej sposobności, aby o ten au tory­
te t się nie upomnieć.

Hasłem  naszem  sta je  się m otoryzacja  ruchu 
kołowego w  Polsce. „Precz z końską siłą pocią­
gową —  niech ży je  sam ochód“ —  oto bardziej 
w yraźne w skazania, k tórym  będziem y służyli.

l-szy  O gólnopolski Zjazd
Zrzeszeń Właścicieli Dorożek Samochodowych 

i Autobusów
PIER W SZY  DZIEŃ OBRAD-

W  dniach 4 i 5 b. m. odbył się w W arszaw ie 
w alny z jazd  zrzeszeń w łaścicieli dorożek sam o­
chodowych i autobusów z całe j Polski, zw ołany 
z in icjatyw y zw iązku warszaw skiego,

W  zjeździe wzięli udzia ł delegaci następu ­
jących m iast:

W arszaw a  —  7. delegatów : pp. inż. Czesław 
Zakrzew ski. C zesław  Łączny, E dw ard  H akiel, 
W iktor Grem bowski, Rom an Szczepkowski, Leo­
n a rd  Pogorzelski, K arol W eykum , oraz p. K u r­
dziel, prezes Związku K oncesjonarjuszy  au tobu­
sów w W arszaw ie.

Lw ów  —  3 delegatów : pp J a n  Daschek, p re ­
zes zw iązku lwowskiego, Jak ó b  Steiner. Józef 
M arek.

K raków  —  4 delegatów : pp. dr, Paw eł Rerski 
p rezes Stow. A utob. woj. Krakowskiego, F lo rjan  
D ziadur, p rezes Stow- K rak. wł, dor. sam., S ta ­

nisław W arm uzek, sek retarz  Stow., W iktor 
M aj der.

Poznań  —  3 delegatów : pp. S tefan  M ytko, 
K azim ierz G laza, M ieczysław  Grzybkowski.

B ydgoszcz  —  1 delegat: p. K lem ens Kobier-
ski.

O brady  Z jazdu  otw orzył prezes zw iązku 
w arszaw skiego p. inż. C zesław  Zakrzew ski, 
w zniosłem  przem ówieniem , w którem  podzięko­
w ał w szystkim  obecnym za przybycie, i podkre­
ślił

znaczenie i wagę solidarności, 
oraz zrozum ienie po trzeby  wspólnej p racy  — 
jako haseł, k tóre w inny przyśw iecać uczestnikom  
Z jazdu  p rzy  obradach.

N a przew odniczącego Z jazdu  zaproponow ał 
p, inż. Zakrzew ski p. J a n a  D aschka ze Lwowa, 
k tó ry  też jednogłośnie został wybrany.
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Z kolei rzeczy delegaci m iast zobrazowali 
sy tuację  na poszczególnych terenach  eksploatacji 
dorożek samochodowych, podkreśla jąc  ch a rak ­
ter dorożki samochodowej, jako sui generis 
przem ysłu, a nie handlu  i dom agając się energi­
cznej in terew encji u w ładz skarbowych tak 
w spraw ie św iadectw  przem ysłow ych, jak  i po­
datków.

W  rezultacie  obszernej dyskusji Z jazd  posta­
nowił :

Z ło żyć  Panu P rezyden tow i R zeczyp o sp o lite j, 
na ręce p. p. M inistrów  Skarbu, oraz P rzem ysłu  
i H andlu obszerne m em orja ły  z postulatam i: 

a j zaliczenia dorożek sam. do przedsiębiorstw  
przem ysłow ych; b) V II I  kat. przem . pa ten tów  na 
dorożki samochodowe; c) zw olnienia od opła ty  
podatków  od obrotu w łaściciela 1 dorożki, który  
nie trzym a szofera; d )  u jednostajnienie podatku  
od obrotu, z w zięciem  jako  m axim um  sum y z ł■ 
180.—  rocznie łącznego poda tku  od obrotu od 
1 dorożki za podstaw ę; e ) udziału przedstaw i­
cieli Z w iązków  i S tow arzyszeń  właścicieli dor. 
sam. w K om isjach Szacunkow ych p rzy  Urzędach  
Skarbow ych i K om isjach O dw oław czych p rzy  
Izbach Skarbow ych.

Jednocześn ie w yłoniono Kom isję w składzie: 
pp.: inż. Cz. Zakrzew skiego —  W arszaw a, J  
D aschka —  Lwów, F. D ziadura —  K raków , dra 
p. B erskiego —  K raków , M. G rzybkow skiego— 
Poznań, —  k tó re j polecono przedłożyć w dniu 
5.X II w spom niane m em orjały  na ręce pp. M ini­
strów  P rzem ysłu  i H andlu, i Skarbu.

N aw iązując do poprzednich przem ów ień — 
przew odniczący Z jazdu  i inni delegaci m otywo­
wali w obszernych refera tach  konieczność w spól­
nej akcji i zorganizow anej obrony interesów  
w łaścicieli dorożek sam ochodowych całej Polski, 
zaś delegat K rakow a postaw ił konkre tny  wnio­
sek u tw orzenia Zw iązku Zrzeszeń w łaścicieli 
dorożek samochodowych.

Bez dyskusji praw ie Z jazd  postanow ił: 
powołać do życia:

,, Zw iązek Zrzeszeń W łaścicieli D orożek S a ­
m ochodowych i A utobusów  R zeczypospo lite j 

P olskiej" ,
z siedzibą w W arszaw ie, z  tem , że prezesem  
centrali będzie prezes Zw iązku  warszawskiego, 
zaś sekretarzem  —  sekretarz tego Związku. 
Opracowanie odpowiedniego sta tu tu  powierzono  
stow arzyszeniom  we Lwow ie i K rakow ie, które 
go mają w  ciągu 14 dni przygotow ać i przesłać  
prezesow i Centrali, k tó ry  odda p ro jek t s ta tu tu  
do zaopinjowania pozosta łym  Zw iązkom .

W  ten  sposób stw orzono placów kę, jednoczącą 
wszystkich w łaścicieli dorożek samochodowych, 
placówkę, k tó ra  —  rozproszone do tej pory, 
i w egetujące w różnych stronach  i k ą tach  Polski

organizacje —  zjednoczy pod jednym , bratnim  
sztandarem  w alki o w spólne cele i zam ierzenia.

Postanowiono rów nież, że na cele u trzym ania  
Zw iązku Z rzeszeń  będą w szystk ie , połączone  
Z rzeszenia, w płacać po 50 gr. m iesięcznie od 
każdego ze sw ych członków .

N astępnie p rzedstaw ił p. dr. B erski spraw ę 
zniesienia 80%  podatku  konsum cyjnego od ben­
zyny, w której-'to  spraw ie Z jazd  postanow ił:

W ybrać delegację w  składzie  p. p.: inż. Za­
krzew skiego z W arszaw y, Daschka ze Lwowa, 
dra Berskiego i D ziadura z Krakow a, oraz G rzyb ­
kowskiego z Poznania, która p rzed ło ży  odpow ie­
dnio opracowany m em orja ł p. M inistrowi H andlu  
i P rzem ysłu  z żądaniem  zniesienia 80 proc. po ­
datku  konsum cyjnego od b enzyny  dla w łaścicieli 
dorożek samochodowych.

W  spraw ie udziału  przedstaw icieli w łaścicieli 
dorożek sam ochodowych w ciałach opiniodaw ­
czych, po refera tach  delegatów  poszczególnych 
m iast —  Z jazd  postanow ił: domagać się p rzed ­
staw icielstw a we w szystk ich  ciałach ko lek tyw ­
nych, decydujących  w  sprawach dorożki sam. czy  
autobusów, i sprawę tę powierzono Zw iązkow i 
centralnem u do załatw ienia.

Jak o  następny  z kolei punkt porządku  dzien­
nego —  om aw ianą była kw est ja  un ifikacji p rze ­
pisów eksploatacyjnych  dorożek sam ochodowych. 
Szczegółowo referow ali tę spraw ę delegaci w szy­
stkich m iast, dom agając się u jednostajn ien ia 
odnośnych przepisów  i zniesienia przesadnej i 
n iepotrzebnej form alistyki, W  tej spraw ie Z jazd  
uchw alił: stow arzyszenia  we Lwow ie i K rakowie  
opracują łącznie jedno lity  p ro jek t przepisów  
w sprawie w yglądu dorożki i postępowania  
w ładz, form alistyki, opłat lokalnych i t. p. i p rze ­
śle centrali, która po zebraniu odpowiednich  
opinji w  tym  w zględzie pozostałych Zw iązków , 
postara się o załatw ienie te j spraw y u w ładz  
rządow ych, czy  m iejskich.

Stosunek do zagadnień m iejskich, jak  bruki, 
ośw ietlenie, ruch uliczny wózków ręcznych i kon­
nych i t. p. —  referow ał p. dr. Paw eł Berski 
z K rakow a, w skazując na b rak  o rjen tac ji tak  
w publiczności, jak  i organów policyjnych, na 
złe drogi, niszczące sam ochód i t. d. To samo 
podkreśla li inni delegaci. Z jazd  postanow ił, że: 
redakcja  „Ruchu Sam ochodowego", jako organu 
centrali, poruszy tę spraw ę w prasie, oraz po le­
cono centrali interw encję u w ładz w sprawie  
złych  burków  i uregulowania ruchu wozów  i w óz­
ków  ręcznych, tam ujących ruch dorożek sam o­
chodowych.

W  zw iązku z tą  spraw ą w yłoniła się kw estja  
zagadnień w ydaw niczo-propagandow ych —  sp ra ­
wa w łasnego pisma, reklam , znaczka i t. p.

W  spraw ie tej zab rał głos red ak to r „Ruchu 
Sam ochodowego11 —  p. red. W. Przyłuski, k tóry
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w skazał na. doniosłe znaczenie w łasnego pisma, 
jako organu Związku, jako tej mównicy publi­
cznej, z k tórej w szystkie zagadnienia, obcho­
dzące w łaścicieli dorożek samochodowych do­
trzeć mogą do każdej, zainteresow anej w ładzy, 
poruszyć opinję i zaw ażyć na  szali najbardziej 
żyw otnych in teresów  tej branży, i zażądał zro­
zum ienia i poparcia zam ierzeń redakcji.

W  spraw ie tej zabrał glos dr. Berski z K ra­
kowa, oraz delegaci z W arszaw y i Lwowa, soli­
daryzu jąc  się na całym  froncie z red. P rzyłu- 
skim —  poczem Z jazd  uchw alił: Uznać „Ruch 
Sam ochodow y“ za organ

w szystk ich  połączonych Zrzeszeń, 
postanowiono, że ty tu ł pism a będzie „Ruch Sa ­
m ochodowy  —  organ Zw iązku  W łaścicieli Do­
rożek Sam ochodowych i A utobusów  R zeczyp o ­
spolite j P o lskie j", że każdy Zw iązek, w chodzący  
w skład  centrali prenum erować będzie ilość 
egzem plarzy odpowiednio do liczby posiadanych  
członków , że Zw iązki w chodzące w skład  C en­
trali udzielą odpowiednich subwencji-

Również red ak c ja  „Ruchu Samochodowego" 
ma, p rzy  odpow iedniem  poparciu  poszczegól­
nych Związków, interesow ać się i za ła tw iać sp ra ­
wy reklam ow e i propagandow e.

Co do sk ładki członkowskiej postanowiono, że 
p ro jek t op racu ją  Zrzeszenia: K raków  i Lwów 
i p rześlą  go w arszaw skiej C entrali do uzgodnie­
nia z innymi Związkami.

D łuższą dyskusję w yw ołała tak  w ażna dla 
w łaścicieli pojazdów  sam ochodow ych spraw a,

jak ubezpieczenia („auto-casco") i od odpow ie' 
dzialności cyw ilnej.

Spraw ę tę referow ali delegaci K rakow a, p. p : 
St. W arm uzek i dr. Berski, podkreśla jąc konie­
czność ubezpieczenia, wybór solidnych Tow a­
rzystw  ubezpieczeniowych —  i określa jąc całą  
kw estję  z punk tu  w idzenia faktycznego i p raw ­
nego. Zjazd, po stw ierdzeniu, że spraw a ta  jest 
w yjątkow o tru d n ą  do rozstrzygnięcia —  posta­
nowił, że:

W ybrana przez Zw iązek W arszaw ski do 
prow adzenia tego zagadnienia delegacja, w sk ła ­
dzie: pp.: Czesława Łącznego, Romana S zcze p ­
kowskiego i W iktora G rem bowskiego przepro­
w adzi sprawę z ramienia i dla w szystkich  
Zrzeszeń, jako K om isja  w yłonionej Centrali 
Zw iązków  i S tow arzyszeń .

W  ostatnim  punkcie porządku dziennego 
pierw szego dnia Z jazdu przedłożono szereg 
wniosków wolnych, jak: a) nowa ustaw a
w przedm iocie podatku drogfcwego (ref. p. J. 
D aschek ze Lwowa); b) jednolita taryfa;
c) p rak ty k a  kierowców (ref. p. St. W arm uzek 
z Krakowa, k tó ry  dom agał się przeprow adzenia 
wymogu 2-letniej p rak tyk i szoferskiej od k an ­
dydatów  na kierowców au to -d o ro żek ); d) po­
zwolenie na nowe dorożki samochodowe, oraz
e) spraw a zaopatrzenia.

W  spraw ach tych: powierzono Centrali z ło ­
żenie odnośnego m em orjału w  sprawie zniesienia  
podatku  drogowego. —  R ozpatrzenie spraw: je ­
dno lite j taryfy , pozw olenia na nowe dorożki, 
i spraw y zaopatrzenia, odłożono do następnego  
Z jazdu.

DRUGI DZIEŃ OBRAD.

D rugi dzieii Z jazdu, w dniu 5 b. m. —  odbył 
się w lokalu Związku warszaw skiego, przy  ul. 
Smolnej 38 m. 9.

Obecni byli ze Lwowa: pp.: J a n  Daschek 
prezes Związku Lwowskiego, Jak ó b  S teiner, J ó ­
zef M arek; z K rakow a pp :: dr. Paw eł Berski, 
F lo rjan  D ziadur, S tan isław  W arm uzek, W iktor 
M ajder; z W arszaw y pp.: Rom an Szczepkowski, 
C zesław  Łączny.

N astąp iło  spraw ozdanie delegacji z odbytych 
z M inisterstw ach konferencjach. Po  przyjęciu  do 
wiadom ości spraw ozdań  delegacji o przychylnem  
stanow isku w ładz w stosunku do postawionych 
żądań, postanowiono, że:

Centrala, w zględnie je j sekretarz podadzą  
ja kn a jrych le j do w iadom ości Zw iązków  konkretną  
odpow iedź w ładz, oraz szczegółow o opracowane 
sprawozdanie.

Przew odniczący zjazdu  p. J . D aschek poże­
gnał Z jazd, dziękując za uczestnictw o, oraz w y­
raz ił nadzieję, że następne Z jazdy  odbywać się

będą w krótszych term inach i jeszcze ściślej­
szymi w ęzłam i połączą w łaścicieli dorożek 
sam ochodowych z całej Polski.

K onkretne i urzędow e rezu lta ty  prac Z jazdu 
podajem y w ininem m iejscu. Tu zaznaczam y 
jedynie, że podniosła atm osfera obrad, zrozu­
m ienie się w zajem ne i przebieg Z jazdu  —  w ska­
zały  nam acalnie, że rzucony przez w arszaw ski 
Związek b ra te rsk i zew zjednoczenia się —  był 
na czasie, m iał rację  bytu  i realne w ykazał re ­
zu ltaty .

Zaznaczyć też należy  i podkreślić, że o rga­
n izacje prow incjonalne, a zw łaszcza K raków  
i Lwów —  przy jechały  na Z jazd  z taką  znajo ­
m ością swego zawodu, swoich potrzeb i postu­
latów  i z tak  przygotow anym  ma te r jąłem  —  że 
przem ów ienia i wnioski delegatów  tych m iast 
stanow iły  oś, około k tó re j obracały  się obrady 
Z jazdu.
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Delegacje Zjazdu w instytucjach rządowych
ZWOLNIENIE BENZYNY OD PODATKU

W yłoniona przez  Z jazd  delegacja  w myśl 
uchw ały  u d ała  się najpierw  do M in isterstw a 
Przem ysłu  i H andlu , aby in terw enjow ać w sp ra ­
wie zw olnienia benzyny dla celów eksploatacji 
do rożek  sam ochodow ych — w 80 proc. —  od 
p o d a tk u  konsum cyjnego.

D elegację naszą p rzy ję to  w w ydziale nafto ­
wym. P rzyznano jej zupełną rację, bo rzeczą 
n iespraw iedliw ą jest, aby dorożki samochodowe 
i autobusy jako publiczny środek lokomocji tyle 
p łaciły  za benzynę, co i sam ochody pryw atne, 
będące poniekąd luksusem.

W  rezu ltacie  M inisterstw o P rzem ysłu  i H an­
dlu  zgodziło się na obniżenie podatku  konsum ­
cyjnego od benzyny o 80 proc. Chodzi teraz 
tylko .o prak tyczne rozw iązanie tej spraw y, ta ­
kie, k tó reb y  zapobiegało  nadużyciom .

Zaznaczyć w ypada, że całość podatku  kon­
sum cyjnego wynosi na litrze 17 gr. Po u rzeczy­
wistnieniu obietnicy M inisterstw a P rzem ysłu  i 
H and lu  podatek  wynosić będzie tylko 4 gr.

Spraw ą sprzedaży  benzyny w porozum ieniu 
z insty tucjam i pryw atnem i zajm ie się Związek 
W łaścicieli D orożek Sam ochodowych. Tylko

więc członkow ie Zw iązku będą mieli p raw o n a­
byw ać tę  tań szą  benzynę.

PATENTY
D elegacja nasza  in terw en jow ała  rów nież 

w M in isterstw ie S k arb u  w spraw ie przyznania 
nam  p raw a w ykupu pa ten tó w  przem ysłow ych 
(VIII kat.) a nie handlow ych — jak dotychczas.

I w M inisterstw ie Skarbu... przyznano nam  
rację, godzono się z nami, tylko... załatw ienie 
spraw y znowu odwleczono.

W obec tego Zw. W ł. Dor. Sam. postanow ił 
bezpośrednio in terw enjow ać u  p. m in istra C ze­
chowicza. K iedy zw rócono się do sek re ta rja tu  
p. m inistra —  odpow iedziano nam , że p. m inister 
przyjm ie w tedy  naszą delegację, k iedy  spraw ę 
patentów  dla nas zrefe ru je  mu dy rek to r d ep a r­
tam entu  podatków  p. Koszko.

Poniew aż z przebiegu tej spraw y w idać, że 
w ładze m inisterja lne usiłu ją  przew lekać spraw ę, 
Zw. W ł. Dor. Sam. postanow ił wezwać członków 
aby na w łasną odpow iedzialność w ykupyw ali 
paten ty , a gdyby z tego powodu mieli jakieś 
przykrości —  grem jalnie zaskarżali M inisterstw o 
S karbu przed N ajw yższy T rybunał A dm in istra­
cyjny.

Sprawa, o której zapomniano

Bezpieczeństwo publiczne, a eksploatacja 
pojazdów mechanicznych

Memorjał Zjazdu Zrzeszeń W łaścicieli Dorożek Sam ochodowych i Autobusów do P. Prezydenta
Rzeczypospolitej

Z R ozporządzenia P rezyden ta  R zeczypospo­
litej Polskiej z dn. 7.IV 1927 r. (Dz- U. R. P. Nr. 
53, oz. 468) wynika, że dorożki samochodowe na­
leżą do przem ysłu wolnego, którego w ykonyw a­
nie nie ograniczone jest żadnym i względam i, tak 
osobowymi, jak  i rzeczowymi.

Przem ysł dorożek sam ochodowych w Polsce, 
pow stały  od niedaw na i rozw ija jący  się bardzo 
powoli, nie dorów nyw uje pod żadnym  względem  
lej gałęzi przem ysłu zagranicą. ^Jednakże roz­
wój tej gałęzi zawodu o charak terze  publiczno- 
kom unikacyjno-usługow ym , leży tak w in teresie 
Państw a, ze w zględu na odpowiednio już p rzy­
gotowane środki lokomocji na w ypadek  wojny, 
jak również w interesie samego społeczeństw a, 
d la którego ta  gałęź zaw odu daje  szerokie pole 
do pracy i przyczynia się do podniesienia ogól­
nego poziomu ku ltu ry  i cyw ilizacji Polski,

Z tych zasad  ta  gałęź przem ysłu w inna cie­
szyć się szczególną opieką ze strony Państw a. 
Tym czasem  przy obecnym stanie prawnym , jest 
ona zdana na łaskę i n iełaskę poszczególnych 
przypadkow ych eksploatorów , k tó rzy  nie d a ją  
należy tej gw arancji rozw oju  tego przem ysłu, tak 
pod względem  rzeczowym, jak  i osobowym.

W obowiązującem  z dniem 16 grudnia b. r. — 
praw ie przcm ysłow em , stosowanie zasady w ol­
ności przem ysłow ej nie powinno mieć miejsca  
w  w ypadkach, w których chodzi o m ożliw ie s k u ­
teczne zarządzenia celem ochrony b ezp ieczeń ­
stwa zdrowia, lub mienia ludności, a wiąc po­
winno przyjąć  sie za zasadę, że przym usow i 
koncesyjnem u poddać należy te rodzaje p rze ­
m ysłu , kórtych w ykonyw anie uzależnić należy  
od pew nych w arunków  ze w zględu  na interes p u ­
bliczny i interes Państwa.
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Z powyższych względów Z jazd  Zrzeszeń 
W łaścicieli D orżek Sam ochodowych R zeczypo­
spolitej Polskiej w myśl uchw ały  powziętej 
w dniu 4 grudnia 1927 r., m a zaszczyt prosić 
P. M inistra:

o zaliczenie p rzem ysłu  dorożek samochodo­
w ych, jako publicznego środka kom unikacyjno- 
uslugowego do przem ysłu  koncesjonowanego  
w ramach rozporządzenia P rezyden ta  R zeczyp o ­
spolite j P olskiej z dnia 7.V I 1927 r. (D z. U. R. P. 
Nr. 53 poz. 468) i objęcie tego przem ysłu  art. 8 
w yże j wspom nianego rozprządzenia , z u za leż­
nieniem w ydaw ania  koncesji od stosunków  i po­
trzeb m iejscow ych, w ykazania  się dow odem  posia 
dania własnego samochodu, polisy ubezpieczenia  
od odpow iedzialności prawno - cyw ilnej i od 
przedstaw iania kandydatów  na kierowców, po­
siadających, przyna jm niej, 2-letnią p ra k tykę  na 
pojazdach m echanicznych.

Z jazd  żywi nadzieję, że P an  P rezyden t 
w uznaniu  słuszności powyższych okoliczności 
raczy  uzupełnić praw o przem ysłow e z dnia 7.VI 
1927 r. now elą, lub rozporządzeniem  w duchu 
słusznych naszych dezyderatów .

P rzy  niiniejszem Z jazd  załącza szczegółowe 
uzasadnienia m em orjału, k tó ry  ma zaszczyt zło­
żyć.

P rezyd ju m  Z jazdu

Uzasadnienie naszego stanowiska
■Jednym z najważniejszych i zasadniczych momen® 

tów, dotyczących tej ważnej gałęzi publicznego zarobi 
kowego ruchu komunikacyjneko, jest podstawa prawno® 
przemysłowa wykonywania tego przemysłu.

Ko/porządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 
7.VI r. b., obejm ujące jednolite praw o przemysłowe dla 
całej Rzeczypospolitej Polskiej dzieli zajęcia zarobko* 
wc przemysłowe na 3 kategorje, a mianowicie: 1) prze® 
mysi wolny, 2) przemysł rękodzielniczy, 3) przemysł 
k oncesjonowan y ,

Przemysłem wolnym jest każdy przemysł, który nie 
należy do przemysłów rękodzielniczych, ani też kon® 
cesjonowanych.

Ze względu na przedmiot i technikę pracy prze® 
myślowej rozróżnić należy przemysł: 1) produkcyjny,
2) handlowy, 3) usługowy i 4) fabryczny.

Przemysł dorożek samochodowych nic wyliczony, 
ani w rzemiosłach, ani koncesjach, należy zatem do 
przemysłu wolnego, który już z chwilą zgłoszenia wol® 
no natychm iast rozpoczynać bez żadnych ograniczeń 
i badania okoliczności ubocznych, np. dochodzeń co do 
osoby, ponieważ ewentualne ukaranie sądowe, lub ad® 
m inistacyjne nie może być przeszkodą w wykonywaniu 
przemysłu z wyjątkiem  przemysłów koncesjonowa® 
nych.

Wolność wykonywania tego przemysłu na podsta* 
wie rozporządzenia o prawie przemysłowem wyklucza 
odpowiedni rozwój tego odpowiedzialnego publicznego 
przemysłu komunikacyjnego (usługowego), ponieważ 
stwarza silną konkurencję, w przeciwieństwie do kon® 
kurencji handlowej — niesłychanie szkodliwą, gdyż dą® 
żeniem każdego przedsiębiorcy wobec nieograniczonej 
i niewątpliwio nadm iernej ilości przedsięborstw, będzie 
uzyskwanie jakmaj większych zysków kosztem najm niejl 
szych wkładów finansowych i tego rodzaju rozumowa®

niu w tych warunkach dziwić się nie można, bo skoro 
przedsiębiorca skutkeim  nadmiernej i dowolnej ilości 
dorożek samochodowych ma ograniczone i wątpliwe 
zyski, — trudno mu czynić w  przedsiębiorstwo swe od­
powiednie wkłady.

Ucierpi na tem  i interes publiczny, gdyż dorożki 
samochodowe pod względem jakości, obsługi i t. p. nic 
mogą z natury rzeczy stanąć na poziomie wymagań eu® 
ropejskich. N adm iar dorożek samochodowych w mia® 
stach ponad rzeczywistą potrzebę prowadzi do likwi® 
dacji coraz większej ilości przedsiębiorstw, na miejsce 
których pow stają nowe, dzieląc po krótkim  czasie los 
poprzednich.

W  interesie zdrowej podstawy rozwijającego się 
dopiero przemysłu tego leży, by ze względów ogólno 
publicznych i bezpieczeństwa publicznego zaliczono 
przem ysł len jako publiczno usługowy do przemysłów  
koncesjonowanych, wymienionych w art. 8 rozporządzę® 
nia o prawie przemysłowem pod nazwą „publicznego 
przemysłu komunikacyjnego przy pomocy pojazdów 
mechanicznych tak dla potrzeb miejscowych, jakoteż 
perjodyczncgo przewozu osób autobusami, jako przemy 
słów pokrewnych", różniących się tylko ilością prze® 
wożonych pasażerów i odległością przewozu.

W ydanie koncesji należałoby uzależnić od: zaufa­
nia do przedsiębiorcy, przedstawienia uzdolnionego, nie: 
poszlakowanego kierowcy o ile nim jesl sam wlaści® 
ciel, k tóry  to kierowca winien posiadać prócz egza-. 
minu, conajmnieą 2-letnią praktykę na pojazdach me® 
chanicznych prywatnych, — przedłożenia dowodu wlas: 
ności samochodu, dowodu ubezpieczenia od odpowiem 
dzielności prawno-cywilnej, wykazania specjalnej komis 
sji lustracyjnej, że samochód jako dorożka, nadaje się 
pod każdym  względem jako publiczny zarobkowy śro: 
dek kom unikacyjny, wreszcie od potrzeb miejscowych, 
zależnie od stosunków i warunków kom unikacji w  och 
nośnej miejscowości.

W ymieniona wyżej ochrona form alnopraw na już 
w krótkim  czasie polepszy dotychczasowy stan rzeczy, 
tworząc poważne przedsiębiorstwa, nie obliczone na 
chwilowy łatwy zysk, -— eliminując jednostki, widzące 
w tym przemyśle jedynie chęć szybkich zarobków, 
jednostronnych, bez dawania gwarancji świadczenia 
rzeczywistych usług publicznych.

Za ograniczeniami powyższemi, warunkująeem i wy® 
danie koncesji, przem aw iają względy osobowe i rzeczo® 
we, gdyż właściciel przedsiębiorstwa, lub kierowca, ka® 
rany sądownie za zbrodnię, nałogowy alkoholik, nie da® 
je żadnej gwarancji uczciwego wykonywania przemysłu 
doiożkarstw a samochodowego, które daje szereg spo® 
sobnóści do nadużyć.

Dwuletnia praktyka po złożeniu egzaminu szofer® 
skiego jest minimalnym okresem czasu, k tóry  może dać 
kierowcy łatwość i wprawę w kierowaniu pojazdem me® 
chanioznym. Szofer, co dopiero egzaminowany, nie po 
siadający żadnej praktyki, o bardzo słabych wiadomo* 
ściach, nabytych w szkołach szoferów, nie może dać 
żadnej gwarancji należytego i pewnego kierowania do® 
rożką samochodową i dla publiczności jest wręcz nie® 
bezpieczny. Dowód przedłożenia, własności samochodu 
wykluczy od wykonywania przemysłu jednostki speku® 
lacyjne. Ubezpieczenie od odpowiedzialności cywilnej 
zapewni osobom poszkodowanym wynagrodzenie przy 
najmniej częściowo poniesionej szkody na zdrowiu 
i t. p. Zbadanie dorożki samochodowej pod względem 
jakości zmniejszy i uniemożliwi ewentualne wypadki, 
niedopuszczając do ruchu pojazdów mechanicznych 
nadm iernie zużytych, a częstok: oć tylko pozornie dobrze 
wyglądających.

W reszcie uzależnienie ilości dorożek w każdeni 
mieście od rzeczywistej potrzeby miejscowej uchroni 
właścicieli od szkodliw ej w te j gałęzi nieuchronnej nie: 
uczciwej konkurencji i da im podstawę prowadzenia 
swych przedsiębiorstw  na pewnych i zdrowych podsta* 
wach ku największemu zadowoleniu publiczności 
i władz.
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Siedzą z lewa na prawo pp.: F. Dziadur, prezes organizacji krakow skiej, dr, J. Stein er (Lwów), .1. Da 
schek, prezes organizacji lwowskiej, przewodniczący Z jazdu; inż. C. Zakrzewski, prezes organizacji wari 
szawskiej; dr. P. Berski, prezes auiobusistów w  Krakowie, dyr, C. Łączny (Warszawa), W . Grembowski 
( Warszawa), St, M ytko  (Poznali), K. Glaza (Poznań; stoją: drugi z  lewa na p ra w o — radca praw ny B. Ober- 
feld  (W arszawa); St. W arm uzek, sekretarz organizacji krakowskiej; M. G rzybkow ski (Poznań); J, Marek 
(Lwów); E. Hakiel (Warszawa); W , M ajder (Kraków); red. K . Kobierski (Bydgoszcz); red. „Ruchu Samocho-. 
dowego" W . Przyhiski; L, Pogorzelski (Warszawa); K. W eykum  (W arszawa); A . Dzikowski, p. o. sekretarza

organizacji warszawskiej,

Uwadze komisji ruchu ulicznego

W obec zam ierzonej reform y w ruchu ulicz­
nym W arszaw y przez w ładze, chciałbym  zw ró­
cić uwagę kom isji ruchu ulicznego na regulację 
ruchu p rzy  ulicy W olskiej róg N owo-M łynarskiej.

W  wymienionym punkcie t. j. przy ulicy W ol­
skiej, D yrekcja  Tram w ajów  M iejskich ułożyła 
po tró jny  lor tram w ajow y i w ten to sposób ta ­
m uje całkow icie ruch uliczny. P rze jazd  sam o­
chodów, jak innych powozów, odbyw a się po le­
wej stronie jezdni. Zaznaczyć należy, iż na 
jednym  z trzech  torów s tac jo n u ją  w agony linji 
Nr. 9. Zadaniem  kom isji ruchu ulicznego byłoby, 
aby D yrekcja T ram w ajów  dostosow ała się do

wym agań ruchu  i wagony lin ji Nr. 9 um ieściła 
przy  ul. N ow o-M łynarskiej. Tym  sposobem  ruch 
kołow y p rzy  ulicy W olskiej odbyw ałby się no r­
malnie.

W agony lin ji Nr. 16, k tó re  s tac jo n u ją  przy 
ul. N ow o-M łynarskiej i za jm u ją  2 tory, m ożna 
ustaw ić w kolejce, opróżniając jedeń  tor dla 
linji Nr, 9.

P ro jek t powyższy w inna kom isja jak  również 
D yrekcja T ram w ajów  wziąć pod uwagę, by za ­
gadnienia regu lacy jne pom yślnie i w jaknajszyb­
szym  czasie zostały  uskutecznione,

O innych p ro jek tach  regulacy jnych napiszem y 
później.

Korol W eykum
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Pionierzy Komunikacyj samochodowych w Polsce
Rozmowy „Ruchu Sam ochodowego" z przedstawicielam i prowincjonalnych zrzeszeń wlaśc.

dor, sam, i autobusów.

K orzystając z obecności na Zjeździć delegatów 
z kilku większych miast Polski, poprosiliśmy ich 
o krótkie inform acje na tem at życia, organizacji, 
trosk i zmartwień zawodowych właścicieli dorożek 
samochodowych w poszczególnych ośrodkach.

Pragniemy w ten sposób nawiązać łączność po* 
między ludźmi jednego zawodu na terenie całego 
państwa, — by znając wzajemne swoje lokalne po* 
trzeby, —• mogli skutecznie bronić, gdzie potrze* 
ba, swych interesów.

O to garść zebranych informacyj. Zaczęliśmy 
od Lwowa.

CO MÓWIĄ LW OW IANIE?
— Czego pan  chce się dow iedzieć i co m am  

Panom  o nas pow iedzieć? —  ośw iadczył nam  na 
naszą in terpe lację  p. Jan  D aschek, p rezes S to ­
w arzyszen ia  w łaścicieli dorożek  sam ochodo­
w ych we Lwowie.

—  C hcielibyśm y —  panie p rezesie  —  dow ie­
dzieć się —  ilu P anów  jest, jak  jesteście  zo rga­
nizow ani, jak  żyjecie, ile zarab iac ie , co was 
gnębi i t. d. i t. d.?

— Je s t nas we Lwowie, zorganizow anych 
w Stow . przem yslow em  w łaścicieli do rożek  sa ­
m ochodow ych, z siedzibą przy  ul, K ościckiego 
nr, 8 —  295. D orożek  kursu je w chwili obec­
nej 255, z czego około 30 proc. Fordów , 10 proc. 
T a tra , tro ch ę  R en au lt‘ów, PerPów , F ia t‘ów 
i t. d.

P rzec ię tn y  za robek  dzienny dorożki w ynosi 
od 25 —  30 zł, b ru tto , z czego rozchód wynosi 
18 —  20 zł., czyli, że na czysto  m ożna zarobić 
5 — 10 zł.

Dawniej m ożna było zarobić w ięcej na w y­
jazdach zam iejskich. Było to  w czasie, k iedy  
w okolice L w ow a w yjeżdżali kupcy  leśni na 
oglądanie ob jektów  kupna. Dzisiaj, z uwagi na 
ogólną sy tuację ekonom iczną, to  się skończy­
ło —  i liczyć m ożna ty lko na za ro b ek  w m ie­
ście.

Sytuację ra tu je  do, pew nego stopnia to, że 
S tow arzyszen ie  posiada w łasną stację  benzyno­
wą, k tó ra  d o sta rcza  członkom  taniej benzyny, 
np. obecnie po 60 gr, za litr. T akże gumy spro 
w adzam y dla członków  po cenach  fabrycznych  
z W iednia.

N ajw iększą naszą bo lączką  jest fa ta lny  stan  
b ruków  we Lwow ie. T ak ich  b ru k ó w  niem a 
z pew nością w żadnem  innem  m ieście w Polsce. 
Najlepszy, zupełnie now y sam ochód, puszczony, 
jako do rożka na Lwów — już po pół roku  musi 
być oddany do gruntow nego rem ontu.

W iększość naszych zm artw ień  i u trap ień  za ­

ła tw iam y na miejscu. O becnie m ając Zw iązek 
S tow arzyszeń  z siedzibą w W arszaw ie, b ęd z ie­
my mogli ła tw iej i spraw niej k o ła tać  u w ładz 
cen tra lnych  w sp raw ach  ogólniejszej natu ry , do ­
tyczących  zarów no Lwow a, jak i innych m iast.

W GRODZIE PODW AW ELSKIM,
— Co słychać w podw aw elskim  grodzie? — 

zapytaliśm y z kolei p rezesa  S tow arzyszen ia 
przem ysłow ego w łaścicieli, w ynajm ujących sa ­
m ochody w K rakow ie —  p. F lo rjana D ziadura.

—  W  K rakow ie dzieje się nie najlepiej — 
pod w zględem  zarobkow ym . S tow arzyszenie 
nasze liczy 76 członków . K ażdy członek  w p ła ­
ca jednorazow o 250 zł, w pisow ego, sk ład k a  
roczna w ynosi 30 zł. D orożek  jest u nas 105. 
Z arobki nasze są, zw łaszcza zim ow ą po rą  — 
bardzo  m ierne, K rak ó w  jest m iastem  o m ałym  
stosunkow o ruchu , i liczba 100 dorożek  jest 
p raw ie, że za duża na nasze stosunki. Lepiej 
p rzed staw ia  się sy tuacja  w lecie, zw łaszcza, 
gdy dopisze pogoda. W ted y  najw iększe pow o­
dzenie m a sam ochód o typ ie  sportow ym , na 4 — 
6 osób, nadający  się do t. zw. w yjazdów  to ro ­
w ych, na da lek ie  p rzestrzen ie . Jeździ się do 
Zakopanego, K rynicy, Szczaw nicy i innych 
uzdrojow isk na P odkarpaciu .

—• Czy w łaścic iele  dorożek  jeżdżą sami, 
czy też, i w jakiej ilości za trudn iają  szoferów ?

—- P rzew ażn ie  jeździm y sami, gdyż w ięk ­
szość w łaścicieli, to  posiadacze jednego sam o­
chodu, Szoferzy są za trudn ien i zaledw ie w k il­
ku p rzedsięb io rstw ach , eksp loatu jących  po k il­
ka  m aszyn. W ogóle członkow ie nasi —  to fa­
chow cy, dla k tó ry ch  eksp loa tac ja  sam ochodu 
slanow i jedynie źródło  u trzym ania.

—- Ja k i jes t s tosunek  P anów  do w ładz m iej­
scow ych?

—- Naogół dajem y sobie z niemi radę. O bec­
nie np. chcą nam  w ładze przem ysłow e n arzu ­
cić, na  w zór W arszaw y, jednolity  typ dorożki, 
t, zn. landaulet, —  przeciw  czem u mv bronim y 
się, a to  z tego w zględu, że, jak to  już w spom ­
niałem  —  w K rakow ie tru d n o  jest o w p ro w a­
dzenie jakiegoś ustalonego typu  dorożki m iej­
skiej, z uw agi na specyficzny, tu ry sty czn o -sp o r­
tow y sposób naszego zarobkow ania .

Z postu la tam i naszym i, z resz tą  zaw sze słu sz­
nymi, —  w ładze p rzew ażn ie się liczą, głównie 
z uwagi na silną i sp raw ną organizację naszego 
stow arzyszen ia . Sądzę, że obecnie, dzięki 
u tw orzen iu  Zw iązku zrzeszeń, stanow isko  n a ­
sze będzie jeszcze silniejsze.
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W WIELKOPOLSCE
O stosunkach  w P oznaniu  poinform ow ał nas 

p. M ieczysław  G rzybkow ski, honorow y cz ło ­
nek  Zw iązku w łaścicieli dorożek  sam ochodo­
wych w Poznaniu, k tó ry  p rzy jechał na Zjazd 
w zastęp stw ie  p rezesa  tam tejszej organizacji, 
p. Jó zefa  T aczaka .

—  C złonków  zrzesza naisz Z w iązek  p rz e ­
szło 100. M aszyn kursu je w Poznaniu  163. Są 
to  p rzew ażn ie F ia ty  i Fordy. Dość jest tak że  
m aszyn m arek  niem ieckich.

Z arobek  p rzecię tny  jednej dorożki w aha się 
dziennie od 25 —  35 zł. b ru tto . Na czysto za ­
rab ia  do rożka najwyżej około 15 zł.

W  60 proc. są sam ochody obsługiw ane 
p rzez szoferów . Niemniej jednak  w łaściciele 
dorożek  są bez w yjątku  fachow cam i, znającym i 
doskonale sw oją branżę.

-— Od siebie dodajem y, że p. Grzybkowski 
uruchom i! już w r. 1904, a w ięc 24 la ta  tem u, 3 
dorożki sam ochodow e w Poznaniu. S łusznie też 
może być uw ażany za nestora przem ysłu samo- 
chodow o-dorożkarsk iego  w Polsce,

l-szy Polski Zjazd Automobilowy
W dniach 8, 9 i 10 grudnia odbył się w W arszawie 

Pierwszy Ogólno*Palski Z jazd Automobilowy.
N a zjazd ten przybyli delegaci wszystkich dzielni* 

cowych klubów w liczbie 15*tu. Były więc zastąpione: 
AutombifcRliub Polski, Warszawa.
Śląski Klub Automobilowy, Katowice.
Małopolski Klub Automobilowy, Lwów. 
W ielkopolski AutomobiLKIub, Poznań.
Krakowski Klub Automobilowy, Kraków.
Łódzki Klub Automobilowy, Łódź.
Prócz delegatów klubowych jawili się na zjeździć 

i przedstawiiCele władz, między innymi:
Gen, Sławoj *Sk 1 adko wski za Minist. Spraw We*

ZAMIAST FELIETONU
P R A W A  J A Z D Y  D LA ... G ŁU C H O N IE M YC H

Nasi ko ledzy , w spółpracow nicy w ychodzącej 
w P aryżu  ,,G azety  g łuchoniem ych", w jednym  
z ostatnich num erów swego pisma w gw ałtow ny  
sposób dom agają się, by i posiadanie prawa ja z ­
d y  dla głuchoniem ych, było tak samo dostępne  
jak  i dla innych.

N ieste ty , ustaw y francuskie, orzekają, że-po- 
zbawienie tych dwóch zm ysłów , pociąga za sobą 
odmowę w ydania takiego pozwolenia.

O dm owa w ydania  prawa ja zd y  nie oponuje  
przeciw ko niemocie, lecz głuchocie.

Lecz mimo to jeden z w spółpracow ników  tego 
pism a słusznie zaznacza , że np. m otocyklista  
z nałożonym  na uszy  hełm em , lub szofer w zim o­
w ej czapce tak samo jest niew rażliw ym  na głos 
jak  i głuchy.

wnętrznych, inż, Nestorowicz, dyrektor D epartam entu 
M. Rob. Publi., ppłk. Runkcmann, za M. S. W ojsk., inż. 
Słomiński, prezydent m. W arszawy, Komisarz Rządu za 
W arszawskie i W ojewództwo Grodzkie.

Obradom  przewodniczył wiceprezes Automobil* 
Klubu Polski hr. Raczyński.

W  pierwszym dniu, t. j. 8 odbyło się otwarcie 
zjazdu na zebraniu ogólnem powitanie gości j delega* 
tów, oraz ustalenie programu zjazdu, poczem nastąpiły 
referaty dyskusyjne.

W  drugim dniu zjazdu przed poi. uczestnicy żwie* 
dzili Zakłady Samochodowej Fabryki „Ursus" w Cze* 
chowicach pod Warszawą, Fabryka przystąpiła obec* 
nie już do fabrykacji seryjnej i zapowiada na połowę 
stycznia wypuszczenie pierwszej serji 50 wozów półcię* 
żarowych na rynek krajowy. Urządzenia obecne mogą 
dać każdego miesiąca dalszą serję po 50 samochodów.

Po pot. tego dnia odbyły się narady międzyklubo* 
wego W ydziału Sportowego w czasie których opraco* 
wano uchwały dla plenum j ustalono krajowy kalen* 
darz sportowy,

W  ostatnim  dniu zjazdu przed poi. zwiedzono Gen* 
trafne W arsztaty  Samochodowe M. S. W ojsk. Warszta* 
ty te zatrudniają ponad 1000 robtników i mechaników. 
W ykonują one nietyłko wszelkie poprawki z zakresu 
silników, środków lokomocji, ale wykonują też i wszcl* 
kie nowe części samochodowe, a naw et składają cale 
wozy zarówno osobowe, jak i ciężarowe. Urządzenia 
tych w arsztatów isą jak najbardziej nowoczesne ;i do* 
skonale. Zakłady tc wykonały własny typ wozu osobo* 
wego marki C. W. S„ specjalnie przystosowanego do 
polskich warunków drogowych.

Po poi. tego dnia, t. j. w sobotę, 9 grudnia, zebrał 
się zjazd na ogólne zgromadzenie, które uchwaliło szc* 
reg wniosków przygotowawczych i opracowanych przez 
Mędzyklubowy W ydział Sportowy.

Uchwały tc zostaną podane do publicznej wiado* 
mości po ich wystylizowaniu. Dotyczą oine: sprawy bu* 
dowy i poprawy dróg, sprawy ruchu na drogach komu* 
nikacyjnyeh, sprawy znaków drogowych, sprawy odpo* 
wiedzialności cywilnej kierowców i właścicieli samocho* 
dów i sprawy ujednostajnienia jaknajrychlejszego prze* 
pisów, dotyczących automobiliz nu, które są różne 
w poszczególnych dzielnicach.

O godz. 20 zakończył przewodniczący hr, Raczyń* 
ski zjazd, poczem uczestnicy zebrali się na wspólnym 
bankiecie.

A u to r tego a rtyku łu  p. M aurice M eniardet, 
głuchoniem y, jednak m ów iący t. zw . sposobem  
wargowym , kończy następująco:

,,O dmawiacie prawa ja zd y  spoko jnym  naogół 
głuchym , którem u dokum ent ten potrzebnym  jest 
niejednokrotnie do życia, a dajecie m łodym , k tó ­
rzy  prow adzenie samochodu, uw ażają  za zabaw ­
kę nie zaś za sposób zarobkowania. Zresztą  wia- 
dom em  jest, że pozbawienie jakichś zm ysłów  po­
w oduje udoskonalenie się znaczne innych i tak  
w zrok posiadają np. głuchoniem i o w iele b y s tr ze j­
szy  od normalnych.

K iedy  właściciel samochodu ogłuchnie, ni?, 
odbiera mu się prawa ja zdy. D laczegóż więc 
odmawiać w ydania tego pozw olenia kom uś, kto  
stracił słuch przed  o trzym aniem  tego dokum en­
tu. Przecież to, na to samo w y c h o d z i , 

Zaznaczyć należy, że p. M eniardet, autor po­
w yższego  jest znanym  konstruktorem  samocho­
dowym w Besanęon i kierowcą w yścigow ym .
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Inni o naszych sprawach
W iadom ości Gospodarcze. —  Znamienna u- 

chwała, —  Przegląd W ieczorny.

W  Londynie odbył się m iędzynarodow y 
kongres organizacyj tran sp o rtó w  sam ochodo­
wych. P rzed staw ic ie l naszego M in isterstw a 
R obót Publicznych św ietną  angielszczyzną u za­
sadnia! uczestn ikom  kongresu  znaczenie sam o­
chodu, jako śro d k a  lokom ocji użytkow ej.

Szkoda, źe delega t nasz nie p rze jrza ł sz e re ­
gu pism, jak ie  w tej spraw ie w ystosow ały  do 
w ładz cen tra lnych  polskie organizacje w łaśc i­
cieli dorożek  sam ochodow ych i p rzedsięb io rstw  
autobusow ych, pism, n a  k tó re  riie raczono d o ­
tychczas odpow iedzieć. M ożeby w tedy  nie b y ­
ło tak  rażącej różnicy m iędzy tern, co m ówił 
nasz delegat w Londynie, a tern, co się robi dla 
sp raw y sam ochodu użytkow ego w Polsce,

S łusznie też  p iszą „W iadom ości G ospodar 
cze“ (organ Izby H andlow ej i P rzem ysłow ej we 
Lwowie):

„T ransport samochodowy, jako czynnik rozwoju 
wszechświatowej kooperacji transportu kolejowego 
i drogowego, pozostaje w ścisłej łączności ze sta* 
nem dróg i sposobu ich budowy i jako wielkiego 
znaczenia dla Polski, powinien stanowić przedm iot 
specjalnej uwagi. Przy skąpej bowiem u nas sieci 
kolejowej, zwłaszcza we wschodnich Wojewódz* 
twach, zachodzi konieczność przeprowadzenia licz* 
nych linji autobusowych, szczególnie dla transpor* 
tów towarowych, celem ożywienia ruchu handlo* 
wego i potanienia kosztów transportu. Notoryczną 
bowiem jest rzeczą, żc we wschodnich połaciach 
naszego kraju przewóz osób i towarów odbywa się 
przeważnie przy pomocy tak prymitywnego w do* 
bie obecnej środka lokomocji, jakim są furmanki, co 
zwłaszcza przy znacznych odległościach utrudnia 
i bardzo podraża obrót handlowy".

ZNAMIENNA UCHW AŁA
Niem niej pow ażnie sp raw ę kom unikacji m iej­

scow ej p o trak to w a ł osta tn i (16 — 18 p aźd z ie r­
nik r. b.) Zjazd w sp raw ach  kom unikacji m iej­
scowej, podejm ując uchw ałę tej treści, m iędzy 
innemi:

„M ając na uwadze, iż budowa i rozwój sieci ko* 
munikacyjnej o charakterze miejscowym jest jed* 
nyim z zasadniczych warunków wzmożenia życia go* 
spodarezego, umocnienia bezpieczeństwa Państwa 
i zmniejszenia kosztów produkcji, a tern samem 
i potanienia znacznej części artykułów pierwszej 
potrzeby. Z jazd stwierdza, że troska o rozwój ko* 
m unikacji miejscowej stać się winna przedmiotem 
zgodnych i usilnych prac Rządu, samorządów ; czyn* 
ników prywatnych.

Przedsiębiorstwa kom unikacyjne winny być 
otaczane szczególną opieką Rządu i samorządu 
przez ułatwienia natury formalnej i subsydjowa* 
nie przedsiębiorstw, mających charakter użytecz* 
ności publicznej, a nie mogących się należycie ren* 
tować. W  stosunku do przedsiębiorstw  takich, ko* 
nieczne jest wprowadzenie wzorem państw  obcych 
daleko idących ulg podatkowych, a przedewszyst* 
kiem zwolnienia ich od podatku dochodowego 
j obrotowego".

TAJNE BENZYNIARNIE
„Przegląd W ieczorny" z dn. 5 b. m. pisze: 

„W szyscy pam iętam y straszny wybuch bcnzy* 
ny w jednym  ze sklepów przy ul. Leszno.

Zjawisko to  nie jest odosobnione. W wielu 
sklepach w mieście przechowywane są potajemnie 
olbrzymie ilości benzyny, przeznaczone na sprze* 
daż dla szoferów.

Tc potajem ne „benzyniam ie" zawierają nieraz 
po 200 i więcej kg. benzyny i każdej chwili mogą 
stać się terenem strasznej katastrofy.

W ładze adm inistracyjne postanowiły energiczną 
walkę potajem nym  benzyniarzom. Aby jednak ak* 
cja ta została uwieńczona powodzeniom, należy 
uprzednio powiększyć liczbę stacyj benzynowych 
na mieście, których jest dotychczas przeszło 40 
sztuk, stwarzając w ten sposób konkurencję po ta­
jem nym  benzyniarzom, a następnie dopiero wszcząć 
energiczne kroki, celem ich zlikwidowania. Jak się 
dowiadujemy, wn aj bliższym czasie „Polmin" ustawi 
kilkanaście nowych stacyj benzylow ych na ulicach 
i stopniowo zwiększać będzie liczbę tych stacyj".

Lustracja dorożek samochodowych 
w Warszawie

M. A ndrzejew ski, współpracownik „Ruchu Samo* 
chodowego" (1), st. przód. S. N yriow ski (2), komi-- 
sarz Rodkiewicz (3), kierownik działu ruchu ulicz­
nego U. P. Magistratu, p. Kosiakiewicz (4), przed* 
StawicieI Zw . W ł. Dor. Sam. p. K. W eykum  (5), 
i urzędnik p. Sobierajski (6); z  boku popularny p.

Franciszek, woźny.

UW ADZE NASZYCH CZYTELNIKÓW!

Zwracamy uwagę naszym Czytelnikom, że 
w szystkie firmy przem ysłow o-handlowe, ogła­
szające się w „RUCHU SAMOCHODOWYM** 
zdecydow ały się na udzielenie zniżek, nawet 
bardzo znacznych, przy zakupie u nich towaru.

Obowiązkiem, w ięc, każdego Czytelnika  
i Członka Związku W łaścicieli Dorożek Samo­
chodowych jest, zresztą w e własnym  interesie, 
popieranie tych firm, słow em  —  okazywanie 
im poparcia.
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Kartel naftowy i Rząd
W  dniu 11 listopada r. b. podpisana została 

w  W arszaw ie um owa o założeniu organizacji go­
spodarczej narazie  do 30.IV 1929 roku, m ającej 
na celu uregulow anie zbytu krajow ego produk­
tów  naftow ych i zao p atry w an ia  zrzeszonych ra- 
fineryj w surow iec; organizacja nosi nazw ę 
„S yndykat P rzem ysłu  N aftow ego"; siedzibą jej 
jes t Lwów.

Do Syndykatu  p rzystąp iły  firm y „Fanto", 
„G alic ja", „ Ja sło " , „Lim anow a", „N afta", 
„P rem je r” , „S tandard-N obel", ,,Vacuum " oraz 
Państw ow e Z ak łady  N aftow e („Polm in") z tem 
zastrzeżeniem , że w arunki um ow y zostaną za­
akceptow ane przez Min. P rzem ysłu  i H andlu.

W spólną organizacją objęte  zostały ; benzy­
na, gazolina, olej gazowy, n afta  i lekkie oleje 
sm arowe.

Zakupem  i rozdziałem  ropy  dla zrzeszonych 
firm, wg. ustalonego klucza, zajm ow ać się będzie 
C en tra la  Zakupu R opy we Lwowie.

Prezesem  R ady  N adzorczej Syndykatu  w y­
brano p. dr. T adeusza P iła ta . D yrektorem  Syn­
dykatu  został dr. Ignacy W ygard, a jego za ­
stępcą dr. K onrad  Kowalewski.

*  Sc *

W  dn. 10 b. m. odbyła się w M inist. P rzem y­
słu i H andlu  konferencja z przedstaw icielam i 
przem ysłu  naftow ego, k tórzy, po krótkiej w y­
m ianie zdań, p rzy ję li całkow icie postu la ty  p. mi­
n istra  Przem ysłu  i H and lu  w zw iązku z pow oła­
niem do życia k a rte lu  naftow ego i p rzystąpienia 
do niego „Polm inu".

P o stu la ty  rządow e w powyższej spraw ie do­
tyczyły  stw orzenia podstaw  trw ałości karte lu  
przez określenie czasu istnienia tej organizacji 
na la t 5. T en  dłuższy okres czasu jest konieczny 
dla um ożliw ienia stw orzenia racjonalnych pod­
staw  rozw oju w iertn ic tw a naftowego, k tóre, jak 
wiadomo, jest fundam entem  przem ysłu nafto ­
wego.

Również załatw ienie problem u reorganizacji 
handlu  produktam i naftowem i, k tó re nie da się 
pom yśleć bez scentralizow ania sprzedaży, w y­
m aga dłuższego czasu trw ania organizacji. Z tą 
spraw ą łączy się utw orzenie centralnego biura 
sprzedaży  produktów  naftow ych w k ra ju  i w eks­
porcie, co znowu w płynie na stopniowe obniżenie 
kosztów handlowych. Ta zaś reorganizacja sp rze­
daży z kolei rzeczy umożliwi przem ysłow i naf­
towemu dotację około 15 do 20 miljonów złotych 
w ciągu 5 la t; ta  suma obrócona będzie na po­
parci w iertn ic tw a naftow ego przez wdrożenie 
prac  badaw czych i poszukiwawczych.

W szystkie te poczynania pozostaw ać będą 
pod kontro lą rządow ą w drodze określenia ści­

słych term inów  realizac ji poszczególnych etapów  
program u oraz pow ołania specjalnego kom isarza 
rządow ego na ca ły  czas trw an ia k arte lu . Poza 
tem  rządow i służyć będzie praw o veta co do 
wszelkich nieuzasadnionych zw yżek cen p roduk­
tów naftow ych, objętych um ową kartelow ą. 
W reszcie zabezpieczono na cały  czas trw ania 
umowy in teresy  „Polm inu". W  spraw ie pow yż­
szej przem ysłow cy naftow i podpisali protokół 
i złożyli go na ręce pana m inistra Przem ysłu  
i H andlu.

Podatki w grudniu

W  grudniu p rzypadają  do zap ła ty  n a s tęp u ­
jące podatki bezpośrednie:

1) do 15 grudnia w łącznie w p łata  państw o­
wego podatku  przem ysłow ego od obrotu, osią­
gniętego w m iesiącu listopadzie b. r. przez 
przedsiębiorstw a handlow e I i II  kat. i przem y 
słowe I—V kat., prow adzące praw idłow e księgi 
handlow e, oraz przedsiębiorstw a spraw ozdaw cze;

2) w ciągu m iesiąca grudnia nabyw anie św ia­
dectw  Drzemysłowych i k a r t re jestracy jnych  na 
rok 1923;

3) państw ow v podatek  dochodowy od upo­
sażeń służbowych, em ery tu r i w ynagrodzeń za 
najem ną prace —  w ciągu 7 dni, licząc o'd dnia, 
w którym  dokonano potrącenia podatku.

N adto  p ła tne  sa zaległości z ty tu łu  podatku 
m ajątkow ego oraz kw oty zaległości odroczonych 
i rozłożonych na ra ty  z term inem  płatności 
w miesiącu grudniu, tudzież podatki, na k tóre 
p łatn icy  otrzym ali nakazy płatn icze również 
z term inem  płatności w tymże miesiącu

DOBRZY I UCZCIWI KIEROWCY

Dobry i uczciwy kierow ca sam ochodowy to 
niebylejaki nabytek! A, niestety, o takiego 
dziś trudno. M ieliśmy możność słyszeć utyski­
wania z tego powodu na ostatniem zebraniu 
w łaścieli taksów ek warszawskich.

Pragnąc w nieść poprawę w taki stan rze­
czy, porozumieliśmy się ze znanym nedagogiem  
na polu krzewienia ośw iaty samochodowej, p. 
inż, Prylińekim. którv zagwarantował, że człon­
kom Zw. W ł. Dor. Sam. w razie potrzeby b ę­
dzie dostarczał k ierow ców  dobrych i uczci­
wych, zasługujących na pełne zaufanie —  w y­
chowanków obecnych, lub dawniejszych jego 
kursów samochodowych.

Kto ma w ciąż kłopot ze znalezieniem  do 
brego i uczciw ego kierowcy, niech uda się do 
Zw. W ł. Dor, Sam., gdzie mu polecą odpow ied­
niego pracownika.
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A u t o b u s y  w P o l s c e
Starania Koncesjonariuszy w Krakowie

Stow arzyszen ie  przem ysłow e koncesjonariu ­
szy autobusow ych w K rakow ie w ysłało  do M. P. 
i H. następu jący  m em orjał:

R ozporządzenie P rezyden ta  R zeczypospolitej 
Polskiej z dnia 7.VI 1927 r. (Dz. U. R. P. Nr. 53 
poz. 468] o praw ie przem ysłow em  nie zalicza 
przem ysłu przewozu osób do przem ysłów  kon­
cesjonowanych, a zatem  przem ysł ten m a być 
przem ysłem  wolnym, od w ykonyw ania którego, 
w myśl praw a przem ysłow ego, nikt wyłączonym  
być nie może.

Przem ysł perjodycznego przew ozu osób au to ­
busami, to jeden z najpow ażniejszych i nowocze­
snych środków  kom unikacji publicznej, zagranicą 
poważnie i silnie zorganizowany, przynoszący 
tak  m iejscowym obywatelom , 'jakoteż p rzy jez­
dnym, znaczne korzyści łatw ej i wygodnej ko­
m unikacji.

W  Polsce przem ysł ten słabo zorganizowany 
i nie otoczony należy tą  opieką praw ną rozw ija 
się niedołężnie i nie idzie w pożądanym  kierunku 
jako  publiczny'- środek  kom unikacyjny.

Na pow yższy stan  rzeczy sk łada się szereg 
rozm aitych okoliczności, np. b rak  odpowiednich 
dróg, nadm ierna konkurencja na pewnych li- 
njach z pow odu nie dostosow ania ilości koncesji 
do rzeczyw istych potrzeb, zezw alanie do w yko­
nyw ania tego przem ysłu  osobom niepowołanym , 
lichy stan  autobusów, ciężary  podatkow e, a prze- 
dew szystkiem  tw orzące się od  czasu do czasu 
c:che, lecz zdążające do sw ego celu spółki, m a­
jące za cel, pod pozorem  ogólnego in teresu  p u ­
blicznego, jedynie swe ukry te  zyski, k tó re to 
Spółki w łaśnie dezorganizują racjonalny  rozwój 
tego przem ysłu, uniem ożliw iając prow adzenie 
tego rodza ju  przedsiębiorstw a ludziom  bardzo 
poważnym  i racjonaln ie  przedsiębiorstw a swe 
rozw ijającym .

J e s t  rzeczą ogólnie znaną, że w szelkie k a r­
tele, spó łk i to  tw ory  ty lko  chw ilow e, k tó re  ani 
ze w zględu na ogólne praw o przem ysłow e, ani 
trw a ły  rozw ój przem ysłu  nie m ogą odgryw ać 
żadnej roli.

W  przem yśle per jodycznego przew ozu osób 
winna być, przedew szystk iem , w ykluczona  kon­
kurencja jako na jszkod liw szy  czynn ik w in tere­
sie tak przedsiębiorców  ja ko też interesu publi­
cznego, poniew aż konkurencja  z konieczności do ­
prow adza przedsiębiorców do jak  najtańszego  
prow adzenia przem ysłu , łożenia na jm niejszych  
w kładów , g d yż nadmierna ilość koncesji na da­
nych linjach, jak to ma m iejsce obecnie w nie­
których m iejscowościach, nie daje żadnem u  
z rzedsiębiorców należytego zysku  wymaganego  
do kosztow nego prow adzenia przedsiębiorstwa  
autobusowego.

R ozporządzenie o praw ie przem ysłow em  nie 
ograniczając zupełnie w ykonyw ania tego p rze­
m ysłu jako wolnego dopuszcza k ażd ą  ilość zgło­
szeń perjodycznego przew ozu osób, dlatego 
tw orzy niebyw ałą konkurencję, k tó ra  bezw zglę­
dnie przem ysł ten. dopiero co rozw ija jący  się, 
doprow adzi do zupełnej ruiny.

Dalej w ykonyw anie tego przem ysłu  winno 
być uzależnione od  szeregu dalszych warunków, 
a mianowicie: przedsiębiorca, łub  szofer o ile nim 
nie jest sam w łaściciel, winien udow odnić, że 
jest nieposzlakow anym , posiada d łuższą p rak ­
tykę na silniejszych pojazdach m echanicznych — 
chodzi tu bowiem o większe ilości pasażerów , a 
zatem  o bezpieczeństw o publiczne tern bardziej, 
że pasażerów  przewozi się na znaczne odległe 
lin je.

A utobusy p rzed  dopuszczeniem  ich do u ży t­
kow ania powinny być zbadane przez specja lną 
Kom isję, czy odpow iadają wszelkim  wymogom 
tak  pod względem  technicznym , jakoteż w yglądu 
i urządzenia , oraz należałoby brać  pod uwagę, 
czy autobus przedstaw iony n ad a je  się na linję, 
na k tó re j m a kursować.

Na racjonalny  rozwój przem ysłu  perjodycz­
nego przew ozu osób sk łada się szereg dalszych 
okoliczności ubocznych.

Poniew aż jednak  przyszłość tego przem ysłu 
zależy  jednak  zasadniczo od u jęcia  go w  ram ach
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praw a przem ysłowego, przeto  podpisane S tow a­
rzyszenie wnosi niniejszem :

W ysokie M inisterstw o raczy w  interesie bez­
pieczeństw a publicznego i należytego rozw oju  
te j w ażnej gałęzi kom unikacyjnej zaliczyć p rze ­
m ysł ten w drodze noweli ew entualnie spec ja l­
nego rozporządzenia do przem ysłów  koncesjo­
nowanych z w ykluczen iem  tw orzenia monopoli 
i t. p. jako z praw em  przem ysłow em  sprzecz­
nych.

Przełożony S tow arzyszenia 
dr. Paw eł Berski

Komunikacja autobusowa 
w województwie krakowskiem

Rozmowa z dr. P, Berskim

P rócz S tow arzyszen ia  w łaścicieli dorożek 
sam ochodow ych — istnieje w K rakow ie  „Z w ią­
zek  w łaścicieli, w ynajm ujących au tobusy  woj. 
K rakow skiego" z siedzibą w  K rakow ie, k tó re  
go p rezes p, dr. P aw eł B erski ośw iadczył nam  
uprzejm ie, co następu je :

„N a te ren ie  woj. K rakow skiego  kursu je oko­
ło 100 au tobusów , należących  do 70 w łaścicieli. 
W szyscy  oni należą n a tu ra ln ie  do Zw iązku, k tó ­
rego jestem  prezesem .

„R uch au tobusow y odgryw a na  te ren ie  woj. 
K rakow skiego  bardzo  pow ażną  ro lę  i —  śmiem 
tw ierdzić  — znakom icie uzupełn ia  b rak i, k tó ­
rym  rtie m oże zaradzić kom unikacja  kolejow a.

„A utobusy  nasze łączą K raków  z Z ak o p a­
nem, K rynicą, M yślenicam i, K ielcam i, M iecho­
wem, Tom aszow em , P ilznem  i t. d. i t. d. — 
P oza tem  praw ie  w szystk ie  m iasta  pow iatow e 
na teren ie  woj. K rakow skiego  posiadają  pom ię­
dzy sobą kom unikację au tobusow ą.

„U żyw ane są u nas przew ażn ie  w ozy z m a­
rek : Lancia, B erliet, C hevro le t i F ia ty .

„Z arobk i n asze  są średnie, co zależy od pory  
roku , s tan u  pogody, s tanu  dróg na  danym  od­
cinku i ł .  p.

„Szczegółow o o naszych tro sk ach  i bo lącz­
kach  napiszem y w kró tce  do „R uchu Sam ocho­
dow ego".

Autobusy w Lubelszczyźnie
„Express Lubelski" pisze:
W  dniach najbliższych ma ukazać się rozporządzeń 

nie wojewody lubelskiego w sprawie regulowania ruchu 
kołowego, opracowane przez inż. Stojanowskiego 
z Okręgowej Dyrekcji Robót Publicznych.

Sprawa autobusów kursujących na terenie wojewó* 
dziwa, a najczęściej łączących Lublin z mniejszymi 
miastami, jest godna bacznej uwagi i zastanowienia się. 
Przy stałym  rozwoju dróg bitych, zagadnienie komuni* 
ka.cji autobusowej nabierze cech poważniejszych, ze 
względu na szybki rozrost tego środka komunikacyjne* 
go, będącego dużo tańszym od kolei żelaznych i mniej 
zużywającym czasu na przeniesienie się z miejsca na 
miejsce.
Unormowanie przepisów o ruchu kołowym, wiąże się 
bardzo z ruchem pieszym, o którego przepisach nasi 
mieszkańcy nie m ają dotychczas pojęcia. D'ość zoba* 
czyć w niedzielę wieczorem Krak.aPrzedmieście, a za* 
gadnienie to  jest niezmiernej wagi, specjalnie teraz pod* 
czas zimy, gdy na ulicach i tro tuarach nie możemy zna* 
leźć ani piasku, ani popiołu, bez których w okresie śliz* 
gawiey przejść będzie sztuką niemałą. W ładze nie po* 
winny czekać aż setki złamanych nóg, rąk i obojczy* 
ków, uprzytom ni im sprawę bezpieczeństwa publicz* 
nego.

Nowa linja: Warszawa-Wyszogród
«

W ciągu listopada warszawski urząd wojewódzki 
zarejestrow ał 56 nowych samochodów, w tej liczbie 17 
autobusów. Z pośród tych ostatnich kilka przeznaczo* 
nych zostało do stałej kom unikacji między Wyszogro* 
dem (przez Sochaczew) a W arszawą.

Autobusy dla turystów
Polski Związek T urystyczny prow adzi przez 

sezon zimowy, pod założeniem  możliwych stosun­
ków atm osferycznych, następu jące  lin je: 1) K ra ­
ków— K ielce (od 15 b. m., jako dw urazow ą ko­
m unikację dzienną rano  i popołudniu); 2) K oc­
myrzów— P roszow ice; 3) Igołom ja; 4) Miechów 
— W olbrom ; 5) W ieliczka; 6) M yślenice; 7) Z a­
kopane (od 9 g rudn ia); 8) Ńowy-Sącz; 9) K al- 
w arja— W adow ice— A ndrychów — K ęty; 10) L i­
szki— Czernichów ; 11) Liszki— A lw ern ja ; 12) 
Raikowice. W szystkie te lin je  w ykazu ją dużą 
frekw encję, a szczególnie nowo uruchom ione po 
łaczenia, jak K raków —Liszki'— Czernichów, lub 
K raków — W olbrom. D okładnych inform acyj o 
rozkładzie iazdy  udziela s-ekretarjat Polskiego 
Związku T urystycznego (Kraków. Szpitalna 36. 
telefon 1385), oraz kierow nik dworca autobuso­
wego przy  ul. św. Ducha.

Samochody do przewozu pieniędzy
Min. skarbu zamówiło zagranicą kilka samochodów 

pancernych specjalnie przystosowanych do przewozu 
banknotów i bilonu.

Przewożenie pieniędzy między centralną kasą pań­
stwową, mennnicą państwową a Bankiem Polskim dotych 
czas odbywało się w jednokonnych karetkach, które z wie­
lu względów okazują się niepraktyczne.
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O przyszłość komunikacji samochodowej w Polsce
Streszczenie referatu inż. A. Dąbrowskiego

W październiku r. b. odbył się w Warszawie zjazd 
w sprawach komunikacji miejscowej, podczas któ­
rego zabrał głos gruntowny znawca tych spraw, inż, 
A. Dąbrowski. Ze względów technicznych dopiero 
teraz możemy dać Czytelnikom streszczenie cieka­
wego referatu inż. A. Dąbrowskiego na temat kornu- 
nikacyj samochodowych.

Inż. A. D ąbrow ski w referacie swoim pod ty­
tułem : ,.Z adania i możliwości rozw oju  kom uni­
kacji samochodowej w Polsce" w skazał na 
ogromne braki dróg kom unikacyjnych u nas, 
zobrazow ał jakie to pow oduje s tra ty  zarówno dla 
producen ta jak  i konsum enta, oraz doszedł do 
wniosku, ze dobra, pew na i rozgałęziona kom u­
nikacja sam ochodowa wraz z siecią dróg bitych 
w czasie pokoju —  to czynnik bogactw a narodu, 
w czasie w ojny —  to czynnik bezpieczeństw a, 
a przynajm niej najw yższej zdolności obrony.

P relegent rozróżnił dw a rodzaje  zadań, jakie 
ma do spełnienia zorganizow ana kom unikacja, 
a m ianowicie zadania bezpośrednie i pośrednie.

Z adania bezpośredn ie  to oczyw iście przew óz 
pasażerów  i towarów; nie może się on ograniczać 
p rzy  tem  do pom nożenia spraw ności istn iejących 
szlaków  przewozow ych kolejow ych, wodnych i 
pociągowych ,ale przedew szystkiem  musi służyć 
rozprow adzeniu dowozu po szerokich p rzes trze ­
niach i zgęszczaniu punktów  docierania zorgani­
zowanej kom unikacji. B liższe określenie zadań 
bezpośrednich znajdziem y w następuj ącem  w y­
szczególnieniu: 1) ruch robotniczy podm iejski,
2) ruch rolniczy: aj tow arow y i b) pasażerski;
3) ruch handlow y: a) tow arow y i b) pasażerski;
4) ruch pocztowy; 5) ruch sezonowy (letniskowy 
i sana to ry jny ); 6) ruch turystyczny  i 7) ruch 
luksusowy.

Z adania pośrednie, k tó re spełnić m a dobrze 
zorganizow ana lokom ocja samochodowa, to: 
1) ożywienie w ym iany towarów, rozszerzanie 
zbytu i zapotrzebow ania, co znowu wywołać musi 
w zrost produkcji; 2) stw orzenie nowych w ar­
sztatów  pracy; 3) przem ożny w pływ na rozbu­
dowę i udoskonalenie dróg bitych; 4) polepszenie 
strategicznych w arunków  k ra ju .

N astępnie p relegen t zastanaw iał się, czy są 
możliwości szybkiego rozw oju u nas kom unikacji 
samochodowej i doszedł do wniosku, że są, gdyż: 
m a te r ja ł do budow y dróg mamy i rąk. roboczych 
nie brak. N iestety  jednak, gdy we wszystkich 
k ra jach  E uropy, nie mówiąc już o A m eryce, 
spraw a rozbudow y dróg stoi na pierw szym  p la ­
nie i posuwa się szybko, u nas do tej pory m ało 
w tym  kierunku się robi. Dróg państw ow ych jest

w Polsce 13.000 kim. a  sam orząd owy c h (woje­
wódzkich, państw ow ych i gminnych) 51.000 kim ., 
czyli razem  64.000 kim.

Z n a tu ry  swojej drogi te niezupełnie są od­
powiednie d la  ruchu samochodowego; n a leża­
łoby wiele z nich przebudow ać lub przystosow ać 
do ruchu samochodowego.

K oszt przebudow y jednego k ilom etra drogi 
norm alnej 12-m etrowej na tak ą  drogę z p ły tą  
betonową pośrodku należy liczyć średnio  200.000 
zł. Zw yczajne wzmocnienie kory  naw ierzchni 
szabrowej drogi 6-m etrow ej z w głębnem  bitum o­
waniem  kosztow ałoby około 100.000 zł. za k ilo­
m etr. P rzebudow a 25 proc. istn iejących  dróg na 
drogi autom obilow e i w ybudow anie 25 proc, no­
wych dróg o udoskonalonych naw ierzchniach 
kosztow aćby m usiało około 2,5 m iljonów  złotych; 
gdyby to rozłożyć na  okres 15-letni, roczny koszt 
inw estycyjny wynosiłby 166 m iljonów złotych.

Zdaniem  pre legen ta  jes t to zadanie ciężkie, 
a le bynajm niej nie niem ożliwe; zadanie ciężkie 
ale w prost konieczne, zw ażywszy, że, naw et nie 
biorąc pod uwagę ruchu samochodowego, na leża­
łoby rozbudow ać sieć dróg ,aby uzupełnić n iedo­
rozw ój, w yw ołany poprzednim  okresem  podziału 
k ra ju  m iędzy zaborców.

W ysiłek  tak  znaczny jeszcze conajm niej bę­
dzie pięciokrotnie m niejszy od tego, jakiby p rzy ­
padł, gdybyśm y źle dopasow aną do całego k ra ju  
sieć kolejow ą chcieli odrazu  postaw ić na w łaści­
wym  poziomie; ternu brakow i rozwój sieci drób 
bitych poczęści zaradzić musi.

Najnowsze liczniKi sam ochodowe fabryKi:
DuNHóLTER & SCHÓLZEL, Berlin

" W S S *  G. GLUZA, Poznań, G ro b la ! .
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Z handlu i przemysłu 
samochodowego

W ALKA O RYNEK W AMERYCE.

P an  C. Faroux , am erykański korespondent 
,,L‘A uto", w ielkiego dziennika paryskiego, po­
święconego sportom  i autom obil izmowi, podaje 
c iekaw e cyfry, do tyczące re jestracji now ych sa ­
mochodów w S tanach  Zjednoczonych.

Cyfry, k tó re  nam  podaje  p. F aroux , p rzed ­
staw iają  oficjalną liczbę now o zarejestrow anych  
sam ochodów w 17 Stanach. C yfry te św iadczą 
w ybitnie o zepchnięciu F orda, praw ie na ostatnie 
miejsce.

Stany, w k tórych  zebrano cyfry poniższe: De- 
lew are, F lorida, iw inołs, K ansas, M issouri, M on­
tana, Nowy-M eksyk, N. K arolina. N. D akota 
Oklahom a, R hode-Island , K arolina, U tah, W a­
szyngton, W irginja, W iskonsin, K olorado. Z are­
jestrow ano nowych m arek  i sztuk:

C hevrolet 13.737
Buick 4.414
C hrysler 2.972
Pontiac 2.635
Dodge 2.422
Essex 2.421
N ash 1.734
H ippat-W illys 1.357
S tudebacker 1-322
O akland 1.130
Oldsm obille 1.008
F o rd  868
Hudson 846

Przypuszczaln ie w najbliższych trzech m ie­
siącach Ford, po w prow adzeniu swego m odelu. 
uzysKa z pow rotem  cyfrę dom inującą naw et naci 
CheviO'letem. W ynika to z tego, że A m erykanie 
nadzw yczaj żądni nowości, a specjaln ie w dzia 
łach  technicznych  i że przyszły  m odel F o rd a  b ę ­
dzie rzeczyw iście najnow szym  i najbardzie j zao­
patrzonym  w udoskonalen ia  i o sta tn ie  zdobycze 
techniki sam ochodowej. P rzypuszczalnie w alka 
F orda  z b .  M. (G enerals-M otors) będzie ciężką 
dla tego 'pierwszego, lecz F o rd  znanym  jest ze 
swoic.) szczęśliwych posunięć.

Ba dzo ciekawym  jest plan rozsprzedaży  aut 
F o rd a , pclega on na tern, że  nowonabywca sa­
mochodu, w płacając pierw szą ratą w kw ocie 150 
d o 1 ar’ w, a w płacając nastąpnie po 12 i pół dolara 
miesiącznic, bądzie mógł każdego roku w ym ie­
niać sw ó ' używ any, stary m odel na now y i nie 
używ any.

Za przykładem  Forda, analogiczny plan  h an ­
dlowy maj ci w prow adzić i C hevrolet i Pontiac.

Podobnego sposobu nabyw ania samochodów 
niem a jeszcze n iestety  w stare j Europie.

MODEL NOWEGO FORDA.
Nowy F o rd  jes t całkiem  odm ienną m aszyną 

od tej „puszki b laszanej", jaką  m am y przy jem ­
ność do tąd  jeszcze podziw iać w postaci taksówki 
w arszaw skiej. J e s t  to już „praw dziw y" sam ochód 
nisko osadzony, dość długi, o karoserji typu po­
wszechnie przyjętego.

Oto kilka szczegółów nowego typu.
M otor: czterocylindrow y jak  dotąd, o koni 

14,9 (amer.), rozw ija szybkość do 80 kilom etrów .
Szczególna uw aga zw rócona jest n a  ciche 

i równe działanie silnika. Skrzynka biegów: trzy  
biegi (a nie dwa, jak  dotąd) i jeden  tylny. H a­
m ulce na w szystkich czterech  kołach. O chrania­
cze od uderzeń  z przodu i z tyłu, ko ła szpry­
chowe. N aoliw ienie w edług skombinowanego 
system u pom py i rozprysku. W  insta lacji e lek ­
trycznej zaprow adzon zmiany, dające duże 
korzyści w porów naniu z dotychczasowym  sy­
stemem.

Zużycie benzyny jes t m niejsze niż w starym  
wozie (35 mil ang. na galion).

C ena tego nowego sam ochodu jest stosunkowo 
niska. W  A ngłji podwozie sam o kosztu je  120 
funtów ,o tw arty  sam ochód 4-osobowy 150 fun­
tów, czyli około 6.500 złotych.

FRANCUSKI EKSPORT I IMPORT 
SAMOCHODOW Y,

W  ciągu 10 m iesięcy r. b. F ran c ja  sprow a­
dziła 65.540 kw intalów  tow aru samochodowego, 
podczas, gdy w całym  roku 1926 —  154.332 kw in­
talów. A  więc w porów naniu z r. ub. —  60 proc. 
m niej. G łównym i dostaw cam i F ran c ji były  W ło­
chy, skąd  przybyło 2949 podwozia, A m eryka — 
966, B elgja —  Luxem burg —  414, A nglja  —  108, 
N iemcy 29, S zw ajcarja  —  20, H iszpan ja  —  16, 
i t. d.

N atom iast w tym samym okresie wywiozła 
F ran c ja  854.103 kw intale, co w porów naniu z r 
ub. jest więcej o 10 proc.

Głównym i odbiorcam i F ran c ji były: H isz­
panja, k tó ra  kup iła  6.724 podwozia. A lgier — 
5.356, A nglja  —  5.073, B elgja —  Luxem burg —
4.289, S zw ajcarja  —  3.714, Indochiny   1.663,
M arokko —  1 548, N iemcy —  1.405, H olandja
—  1.364, Tunis —  1.046, Polska  —  754, A rgen­
tyna -— 566. C zechosłow acja —  651, P o rtugalja
— 561, W łochy —  426, M adagaskar —  347, S ta ­
ny Zjednoczone —  209, B razy lja  —  200, Jugo- 
sław ja  —  197, G rec ja  —  187, Jap o n ja  —  171, 
Szw ecja —  153, i t. d.

Ubiegły październ ik  by ł m iesiącem  n a j­
większego eksportu  F ran c ji w  tej dziedzinie
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OBROTY A. CITROENA.

W ostatnim kwartale obroty T. A. A. Citroena w yra­
ziły się sumą 690 miljonów franków, podczas, gdy w roku 
ubiegłym w tym samym okresie — 510 miljonów franków.

Obliczają, że do końca roku obroty Citroena dosięgną 
przeszło 1 miljarda 300 miljonów franków. Na ten po­
myślny stan interesów Citroena wpłynęła, przedewszyst- 
kiem, sprzedaż dużo wozów Ameryce, które w 80 proc. 
kupiła je na spłaty.

F. N. I MINERWA.
F. N. i Minerwa podpisały pakt... przyjaźni. Zacho­

wując całkowicie swą niezależność finansową i produk­
cyjną .obydwie wielkie firmy belgijskie, postanowiły u 
Irzymywać wspólnych inżynierów dla badań technicznych 
i laboratoryjnych i wspólnie użytkować ich zdobycze.

Praca fachowa wyraża z faktu zadowolenie i przy­
puszcza, że wyjdzie on na dobre ekspansji samochodu 
belgijskiego.

RYNEK OPON I DĘTEK.

Na rynku opon i dętek  autom obilowych ruch 
m ały. H urtow nicy i p rzedstaw iciele firm zagra­
nicznych skarżą się na  ograniczony zbyt, tłu m a­
cząc to przedew szystkiem  dobrocią towaru, 
k tó ry  w ytrzym uje dłuższy czas a pozatem  daje 
się napraw iać i przerabiać. N ajm niejszą ilość 
akcesorji oraz dętek  i opon sam ochodowych zu­
żyw ają kresy. M ałopolska i b. Kongresówka, na­
tom iast znacznie więcej k upu je  dzielnica poznań­
ska ze względu na w zrasta jący  wciąż ruch 
samochodowy, sto jący  w ścisłym związku z do- 
brem i szosami poznańskiem i.

N ajbardziej w prow adzone są na naszym  
rynku opony angielskie D unlop i F irestone, fran ­
cuskie Michelin, G oodyar i Bergougnian, włoskie 
P irelli ,oraz austrjack ie  Sem perit. Dwie ostatnie 
m arki francuskie oraz m arki włoskie i au s tr ja c ­
kie rozpow szechniły się na naszym  rynku, jak 
zapew niają hurtow nicy tylko dzięki temu, że 
niem iecka opona C ontinental w skutek w ojny cel­
nej z Niemcami nie m ogła być dotychczas spro­
w adzana. Ceny opon w skutek ostrej konkurencji 
m iędzy poszczególnym i przedstaw icielam i przy 
ograniczonym  ruchu na terenie polskim, u trzy ­
m ują się pomimo zwyżki surowca od przeszło 
roku na niezm ienionym  poziomie. Jed y n ie  F ire ­
stone podniosły się o 20% , natom iast M ichelin 
obniżył się o 10% . W arunki płatności zarówno 
w hurcie jakoteż w deta lu  przew ażnie k redy t 
w ekslow y do 3 miesięcy. Szoferzy o trzym ują 
przy  zakupie zw yczajnie pew ną bonifikatę.

Cło na opony i dętki jest bardzo wysokie. Od 
100 dętek  płaci się 600, od 100 kg. opon 450 zł. 
S taw ki celne na tow ary sprow adzane z krajów ,

wobec których obowiązuje nas konw encja h an ­
dlowa. są o 70% niższe.

P rzeciętny  ciężar cła na oponie stanowi 20% 
jej kosztu.

AKCESORJA SAMOCHODOW E.

Ceny akcesoryj sam ochodowych m arki D un­
lop k sz ta łtu ją  się w dolarach następująco: za 
sztukę: pom pki samochodowe niklowe 1.40— 1-65, 
m osiężne podw ójne —  7.75, nożne —  9, lew arki
sam ochodowe __ 160, w entyle samochodowe
S chradera  długie —  0.29, k rótkie —  0.28, k o lan ­
kowe —  0.32, motocyklowe —  1.90 (za tuzin), 
m anom etry S chradera  niskiego ciśnienia —  1.30, 
wysokiego ciśnienia —  1.54, ru rk a  w entylow a — 
9 00 (za k g .) ; za pudełko: ła tk i samochodowe 
(8 sztuk) —  0.48, 6 tuzinów —  3.60. p ła ty  gu­
mowe sam ow ulkanizujące —  0.25— 0.44— 0.72; 
za tuzin klej gumowy w tubkach Nr. 1 — 0-45, 
Nr. 2 —  0.70, Nr. 3 —  0.85, w  flakonach m ałych
— 7.85, dużych — 3.00, w blaszankach ćwierć 
f u n ta   3, pół funta —  4.80, 1 funt —  8.40.

PRZETWORY ROPY NAFTOW EJ.

Państw ow a F abryka O lejów  M ineralnych 
„Polm in" notuje następu jące  ceny produktów  
naftow ych w zło tych  za 100 kg. towaru netto  
w raz z podatkiem  spożywczym  przy  w ysyłkach 
cysternow ych loco stac ja  kol. Drohobycz; przy 
w ysyłkach beczkowych benzyn dolicza się do cen 
podanych tyułem  kosztów m anipulacji beczko­
wej —  2 zł.:

benzyna 680 700 frakcyjna — 93 97, 701/710 
frakcy jna —  83.97, zw ykła —  76.97, 711/720 
frakc. — 80.94, zw ykła —  73.94, 721 730 frakc. — 
78 92, zw ykła —  71.92, 731 740 frakc. —  77.91. 
zw ykła —  70-91;

benzyny zw vkłe 741 750 —  69.90, 751 760 — 
63.90, 761 770 —  62.89, 771'780 —  61.88, 781 795
— 70.87.

O leje samochodowe „Polm in A L “ letni do 
w szystkich m arek prócz F orda  —  220 zł., „P o l­
min A Z “ zimowy —  260, „Polm in A F “ do F orda 
na okres letni i zimowy —  240. „Polm in A S" 
specjalny  do m arek luksusowych —  340, „Pomiń 
A P " do dyferencjałów  i przekładni — 200, olej 
lotniczy PLN —  340, olej lotniczy PLV —  400, 
oleje samochodowe w bańkach a 5 litrów  „P ol­
min A L" —  16, „Polm in A Z" —  18. „Polm in 
A F " — 17, „Polm in A S" —  22, „Polm in A P" 
- -  15.

Ceny bleji samochodowych w bańkach rozu­
mieć należy za jedną bańkę loco każdy  punkt 
sprzedaży.
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Ze s t o l i c y  i K r a j u
W Warszawie

WYBORY DO SEJM U I SENATU
W  dniu 6 bm, ogłoszone zostało zarządzenie p. Pre* 

zydenta o wyborach do Sejmu i Senatu, które brzmi 
jak następuje:

N a podstawie art. 13 ordynacji wyborczej do Sej* 
mu, zawartym w ustawie z 28 lipca 1922 r. (Dz. Ust. 
Rz. P. N r. 66 poz. 590) oraz art. 9 ordynacji wyborczej 
do Senatu, zawartym w ustawie z 28 lipca 1922 r. (Dz. 
Ust. Nr. 66 poz. 591) zarządzam wybory do Sejmu i Se* 
natu Rzeczypospolitej,

Głosowanie do Sejmu odbędzie się dnia 4 marca 
1928 r.’, zaś do Senatu — 11 marca 1928 r.

Czynności wyborcze m ają być wykonane w termi* 
nach oznaczonych w kalendarzyku, dołączonym do ni* 
niejszego zarządzenia.

Prezydent Rzeczypospolitej 
(—) I. Mościcki.

Prezes Rady Ministrów
(—) J. Piłsudski.

M inister Spraw W ewnętrznych 
(—) Składkowski.

M inister Sprawiedliwości 
(—) Meysztowicz.

* * *

Poniżej podajemy ważniejsze daty wyborcze:
25 grudnia. Naczelnicy gmin sporządzą dLa każdej 

miejscowości spis wybo: ców w trzech egzemplarzach.
2 stycznia. Obwodowa komisja wyborcza wykłada 

spisy wyborców do publicznego przeglądu,
15 stycznia. O statni dzień wyłożenia spisów wybor­

ców do przejrzem a.
16 stycznia. Ostateczny term in wnoszenia reklama 

cyj do obwodowej komisji wyborczej przeciwko pomi* 
nięciu w spisie lub wpisaniu kogokolwiek nieuprawnio­
nego.

22 stycznia. O stateczny te rrn n  zgłaszania spizeci* 
wów przeciwko reklamacji o wykreśleniu ze spisu.

24 stycznia. Zgłaszanie państwowych list kandy* 
datów.

3 lutego. G eneralny komisarz wyborczy ogłasza 
w „Monitorze Polskim" państwowe listy kandydatów

Zgłaszanie okręgowych list kandydatów.
9 lutego. Przewodniczący obwodowych komisyj wy* 

borczych w ykładają ostatecznie zatwierdzony spis wy* 
borców do publicznego przeglądu.

13 lutego. O statni dzień wyłożenia do publicznego 
przeglądu ostatecznie zatwierdzonego spisu wyborców.

4 marca. Głosowanie do Sejmu.
7 marca Posiedzenie okręgowej komisji wyborczej 

w celu ustalenia wyniku wyborów do Sejmu.
11 marca. Glosowanie do Senatu.
14 marca. Posiedzenie okręgowej kom isji wyborczej 

w celu ustalenia wyniku wyborów do Senatu.
Do ośmiu najliczniejszych klubów, wymienionych 

w ustępie pierwszym kalendarza wyborczego, należą: 
Zw, Lud. * Nar., P.P.S., Chrz. * Dem., „Piast", „Wy* 
zwolenie", Stronnictwo Chłopskie, Koto Żydowskie 
i Chrz. Narodowi.

INTERESANCI W INSTYTUCJACH  
SKARBOW YCH,

O statnio ogłoszona została instrukcja biurowa dla 
izb skarbowych i urzędów' skarbowych, która wejdzie 
w życie od nowego roku.

Z dość długiego szeregu przepisów, jak ma się od* 
bywać urzędowanie w instytucjach skarbowych, przyta* 
czarny te, które najbardziej obchodzą sferę podatników.

Listy zaopatrzone na kopercie napisem „poufne , 
oraz adresowane do osoby lub do rąk własnych pre* 
zesa izby, otwiera sam prezes względnie jego zastępca 
(§ 2 ).

Urzędnik protokółu podawczego nie może odmó* 
wić przyjęcia pisma, względnie przesyłki _ adresowanej 
do izby; jest on obowiązany wydać pokwitowanie, czy 
to  w książce doręczeń, czy też na żądanie na osobnym 
blankiecie (§ 3 ). ,

Przydzielone sprawy winien urzędnik rozpatrzeć na* 
tychmiast, odkładając osobno pisma terminowe i pilne.

Sprawy oznaczone przez przełożonego wyrazem 
„dziś", winny być załatwione i oddane do aprobaty 
w dniu otrzym ania aktu. Sprawy terminowe należy za* 
latwić i oddać do aprobaty p: zed upływem zakreślą* 
nego term inu, zaś sprawy oznaczone napisem „pilne , 
najpóźniej do dni 3 po otrzym aniu aktu.

Inne sprawy m ają być załatwiane w miarę ważności 
i w tym  porządku, w jakim zostały przydzielone.

Jeżeli urzędnik przy rozpatrywaniu przydzielonych 
mu spraw zauważy, że sprawa jest pilna, mimo, że jako 
taka nie została oznaczona, winien sam traktować taką 
sprawę jako pilną i załatwić ją  w  terminie wyżej wska* 
zanym (§ 13). .. . .  -

W  korespondencji urzędowej z piywatnem i osoba 
mi należy używać tytułu „Pan", „Pani" (§ 18).

U rzędnik winien mieć na uwadze, że obowiązkiem 
jego jego jest dążyć do jaknajszybszego ostatecznego 
załatwienia sprawy, wobec czego winien unikać takich 
przedstanowczych załatwień, które przewlekają sprawi;
(5 19).

Tylko prezes izby skarbowej, naczelnicy wydziałów 
i kierownicy oddziałów upoważnieni są do udzielania 
wyjaśnień interesantom. Kierownik kancelarji może 
udzielać wyjaśnień interesantom tylko co do daty wme* 
sienią pisma, Nr. dziennika wydziałowego i oo do daty 
załatwienia.

Inni urzędnicy i funkcjonariusze nie mają prawa 
udzielać wyjaśnień bez zezwolenia osób uprawnionych 
(§ 30).

W  urzędach skarbowych wyjaśnień interesantom 
udziela naczelnik urzędu.

Urzędnik prowadzący dziennik podawczy może 
udzielać wyjaśnień interesantom  tylko co do daty wnie* 
sienią pisma, numeru i daty załatwienia (§ 38).

W ewnąt z budynków, w których mieszczą się izby 
lub urzędy skarbowe, na jednej ze ścian u głównego 
wejścia, w widóeznem miejscu, ma być umieszczona 
tablica orientacyjna, z podaniem rozmieszczenia i nu* 
merów pokojów, oraż spraw w nich załatwianych.

N a drzwiach wejściowych do każdego pokoju wi* 
nien być umieszczony numer pokoju i napis, z treści* 
wem określeniem rodzaju spiaiw w tymże pokoju zaiat* 
wianych, oraz nazwiska i charakter służbowy urzędni­
ków.

„PODW ODY“ SAMOCHODOW E.
W nr. 102 „Dziennika Ustaw", Poz. 883, ukazało się 

rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 
12*go listopada 1927 r. o obowiązku dostarczania środ 
ków przewozowych na rzecz wojska w czasie pokoju.

Za środki przewozowe w rozumieniu tego rozpo* 
rządzenia uważa się: wozy z zaprzęgiem zwierzęcym,
zwierzęta z uprzężą pociągową, zwierzęta wierzchowe 
i juczne z r«ędem, środki przewozowe wodne, samo* 
chody, motocykle, rowery ij samoloty.

Obowiązek dostarczenia środka przewozowego po ­
lega na dostarczeniu uprawnionemu do korzystania ze
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świadczeń, określonych w niniejszem rozporządzeniu, 
środka przewozowego, zdatnego do przewożenia osób 
i rzeczy wraz z potrzebną obsługą, zdolną do jego pro* 
wadzenia.

Środków przewozowych nie można żądać od osób, 
zamieszkałych w odległości większej niż 10 kim. od 
miejsca, do którego dany środek przewozowy ma być 
dostarczony, o ile wyjątkowe względy nic nakażą prze* 
kroczenia tej odległości.

Minister Spraw W ewnętrznych w porozumieniu 
z M inistrem Spraw W ojskowych tudzież innymi zain* 
teresowanymi ministrami może w drodze rozporządzę* 
nia zwolnić także pewne katcgorje osób oraz środków 
przewozowych od obowiązku ich dostarczania na rzecz 
wojska w* czasie pokoju.

Stawki wynagrodzenia określane będą wedle rzeczy* 
wistych kosztów utrzym ania środka przewozowego 
i obsługi przez okres cżasu, potrzebny dla spełnien a 
obowiązku świadczenia, i mają uwzględniać także ewen* 
tualne zużycie środka przewozowego.

W ynagrodzenie za dostarczenie środka przewozu* 
wego wypłaca natychm iast świadczącemu korzystający 
zc środka przewozowego po jego zwolnieniu.

NOW E DOROŻKI SAMOCHODOW E,

W listopadzie r. b. Urząd Przemysłowy m agistratu 
stołecznego zarejestrował następujące, nowe dorożki 
samochodowe:

1) 540 — Peugot — Jan Szmidt, Krochmalna 42.
2) 1697 — Peugot — Stan. Żórawski, Mokotowska 63.
3) 1701 — T atra  — Cz. Kamiński, Nowowiejska 35.
4) 1696 — Ford — Celina Raczyńska, Strzelecka 38.
5) 1547 —• Ford — F. Hazot, Al. Jerozolimskie 23.
6) 1600 — Ford — Stan, Lipski, W ilcza 23.
7) 1703 — Chevrolet — Stan. Lipski, W ilcza 23.
8) 240 ■—• Ford — Piotr Feliksdak, Płocka 49,
9) 1705 — T atra  — Jan Kamiński, Chmielna 106.

10. 56 — Peugot — Jan Borowski, Łucka 25.
11) 1691 — Ford — Jan Nagórski, Wilanowska U.
12) 1702 — Chevrolet — H. Bleszczyński, W spólna 59.
13) 1708 ——Peugot — Józef W esoły, Burakowska 13.
14) 847 —• Citroen — Józef Kwiatkowski, Oboźna 7.
15) 1685 — Renault — firma „W artax“, Rybaki 6. 
l<r) 1752 — F. N. — Aleks. Orzechowski, St. Miasto 21. 
17. 1577 — Renault — Talm er Jan, Ks. Sporupki 4.
18) 427 — Chevrolet — A ntoni Szeregot, Podwale 6.
19) 429 •— Unie — Zofja Szenierska, Bracka 5.
20) 1053 — Unie — Cz. Łączny i Ska, N. Świat 21.
21) 1694 — Ford — Stan. Mrozowska, Grodzisk Rad.
22) 1715 — Ford — Nikodem Czarnecki, Chmielna 21.
23) 1722 —■ T atra  —- Antoni Rudnicki, Środkowa 25.
24) 1719 — Renault — Jan Palmer, Ks. Skorupki 4.
25) 1711 — Opel — W acław Farjaszewski, W ronia 48.
26) 1710 — Opel — Wl. Wesołowski — Saska Kępa 

plaża b*ci Kozłowskich.
27) 1695 — Ford — Stan. Zofja Zahorska, Kol. Lubec* 

kiego, ul. Mochnackiego.
28) 1723 — Ford — Jerzy Pnetuszewski, Janowska 11.
29) 1058 — Chevrolet — Józef Trzechliński, Czernią* 

kowska 67,
30) 1707 — Ford — Boi. Szymański, Radzymińska 9.
31) 257 — Renault — Irena Skarbek * Tłuchowska, 

Nowowiejska 2.
32) 1716 — Ford — Karol Kociuba, Wolska 133.
33) 1704 — Chcvrolet — Karol W awrzyński, Sienna 22.
35) 1713 — Morris — W lad. Blinkiewicz, Śliska 14.
36) 60 — Morris — Ludwik Edell, S*to Krzyska 10.
37) 1692 — Ford — Jan Nagórski, W ilanowska U.
38) 1709 ■— Citroen — Aut. Sass, Zakroczymska 15.
39) 1071 — Chevrolet — J. Piotrowski, Koszykowa 30.
40) 1718 — Unie — Stefan Jankielewdcz, W olska 39.
41) 1167 — Unio — Edw. i Edm. Krassowscy Solec 48. 
41) 1167 — Dodge — Leopold Kubiciel, Srebrna 8.
43) 983 — Chevrolet — Adam Kamiński, Z łota 62.

44) 1076 — Chevrolet — M, Malinowski, G arbarska 3.
45) 1724 — Ford — Halina Lubieńska, Okólnik 1.
46) 1720 — R enault — Romuald Raszyński, Okólnik 1.
47) 1721 — O pel — Apol. Siecelecki, N iecała 1.
48) 1135 — Chevrolet — J. Komorowski, Inżynierska 5.
49) 1734 — Ford — H. Nowotczyński, Fabryczna 14.
30) 587 — Aga —• Al. Mokszyński, Żelazna 28.
51) 1633 — Ford — Ryszard Sobczyński, Koszykowa 69.
52) 186 — Chevrolet — Edm. Rinncki, Wolska 91.
53) 17.32 — Chevrolet — Bron, Olszewski, Złota 30.
54) 166 —• Chcvrolet — Karol Gasson, Mokotowska 5.
55) 1737 — Ford — W acław Ziemiński, Solec 38.
56) 105 —• Ford — Helena Markowicz, Chmielna 21.
57) 1516 — T atra — „Tatra A uto“, Al. Jerozolimskie 14.

Powyższe zdjęcia przedstawiają widok Klubu spor-, 
towego i wnętrze zakładu kąpielowego na przedmieściu 
Krakowa  — Grzegórzki. Istnienie swe instytucja ta 
zawdzięcza w dużej mierze p. dr. Pawiowi Berskiemu. 
prezesowi stowarzyszenia koncesjonarjuszy autobusów  
w Krakowie, którego w idzim y na zdjęciu w  chwili, gdy 
przemawia. Milo nam jest zanotować ten fakt, tem * 
bardziej, że dzielnica G rzegórzki tę instytucję kultu* 
ralną ma do zawdzięczenia prezesowi bratniej nam or= 
ganizacji i jednem u z czynniejszych i w ybitniejszych  
działaczy na terenie Zw iązku Zrzeszeń Właścicieli D o ­
rożek Samochodowych i A utobusów  R. P.
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MIEJSCA POSTOJU.
W ydział techniczny m agistratu przygotował 400 ta* 

blic, które posłużą dla oznaczenia micisc iosto jów  do* 
rożek konnych i samochodowych: tablice czerwone dla 
dorożek samochodowych, niebieskie dla konnych, dla 
postojów mieszanych tablice pomalowane w połowic na 
kolor granatowy i w połowie na czerwony.

Tablice będą przymocowane do slupów gazowych 
lub .elektrycznych i wskazywać będą ilości pojazdów, 
jakie w danem miejscu są dozwolone,

SPRAW DZANIE LICZNIKÓW.

W  dniu 6 b. m. Zw. W ł. Dor. Sam. w W arsza­
wie o trzym ał od U rzędu Przem ysłow ego nastę ­
pujące pismo:

.,Na skutek podania z dn. 18.X r. b. U rząd 
Przem ysłow y kom unikuje, że stosownie do 
uchw ały Z arządu z dn. 29.X r. b. spraw dzanie 
liczników dorżek sam ochodowych odbywać się 
będzie w dnie pow szednie od godz. 9 do 19 bez 
przerw y. W  niedziele i św ięta od godz. 10 do 13.

Spraw a opłat za spraw dzanie liczników po­
zostaje bez zmiany. O p łaty  liczą się: do godz. 
15-tej zł. 2, od godz. 15 do 19 zł. 3 (w soboty 
zł. 3 od 14) za każdorazow e spraw dzenie licz­
nika".

ROZBUDOW A SIECI 
TRAM W AJOW EJ.

Budżet nadzwyczajny tram wajów miejskich w Wars 
sza wie na rok 1928/29 sięga 9 milj. 800 tys. zt. Przcwb 
duje on ułożenie w tym  czasie nowych torów  trarowa* 
jowych na przestrzeni 8 kim. W  pierwszym rzędzie 
przewidywana jest budowa torów przez ul. Leszno od 
zbiegu z ul. Żelazną i przez ul. Górczewską do granic 
miasta na przestrzeni około 6 kim. pojedynczego toru, 
a za tern na długości około 3 kim. Zamierzona jest też 
budowa drugiego toru na ul. Czerniakowskiej (N r. 2) 
i G rójeckiej (Nr. 7), co pozwoli na utrzym anie bardziej 
prawidłowego ruchu na tych linjaeh.

LICZNIKI W DOROŻKACH KONNYCH
Urząd Przemysłowy (Dział Ruchu Kołowego po* 

daje do wiadomości, że M agistrat uchwalą z dn. 29.XL 
1927 r, uchylił obowiązek wprowadzenia liczników do 
dorożek konnych.

STRASZNA KATASTR OFA  
POD ŻYRARDOWEM.

Wsobotę dn. 10 b. m. o godz. 8 wiecz. na terenie 
stacji Żyrardów zdarzy! się wypadek, który pociągnął 
za sobą straszliwe skutki, bowiem, jak do tej pory — 
śmierć 6 osób.

Mianowicie na chwilę przed przejściem przez tę sta­
cję pociągu pośpiesznego Nr. 3 Warszawa — Kraków, w y­
chodzącego z Warszawy o godz. 7 min. 20 wieczorem, 
do przejazdu lak zwanego „mszczonowskiego" nadjechał 
autobus przepełniony pasażerami. Wehikuł ten, stale kur­
sujący między Żyrardowem a pobliskim Mszczonowem, 
kierowany był przez swego właściciela, a zawodowego 
szofera Adama Józefa Bajstera, który zastawszy szlaban 
zamknięty i sądząc, że uda mu się wykorzystać czas jesz­
cze przed nadejściem pociągu, zaczął wołać na drogowego 
Władysława Kozińskiego, prosząc go o przepuszczenie.

Niestety, drogowy, ulegając prośbie Bajstera podniósł 
szlaban, lecz zaledwie autobus wjechał na tor kolejowy, 
rozległ się przeraźliwy trzask i łomot druzgotanego że- 
laztwa. Parowóz pośpieszny i kilka wagonów pociągu 
z szalonym impetem wpadło na omnibus i przejechało 
w części po jego szczątkach, w części odrzuciło kawałki 
jego podwozia i karoserji na boki toru.

Równocześnie rozległy się jęki rannych, którzy 
w liczbie 15 osób wśród kałuży krwi leżeli bezradnie 
wzywając pomocy. Ratunkiem zajęto się niezwłocznie, 
zanim jeszcze przybył na miejsce tragicznego wypadku 
komendant powiatowy p. p. komisarz Kosim oraz komisarz 
miejscowy Perkowski.

Kiedy pomoc sanitarna zajęła się ratunkiem, okazało 
się, że z pośród pasażerów autobusu, którzy znaleźli się 
wszyscy w liczbie 17 pod pociągiem, dwaj ponieśli śmierć 
na miejscu, mianowicie szofer i właściciel samochodu, 
Adam Baj ster i jeden z pasażerów Rudolf Peter, ziemia­
nin z okolicy, który jechał razem ze swym rządcą, jak się 
później okazało, lekko rannym, Bolesławem Liedtke. Nad­
to wiło się w bólach 5 ciężko rannych z połamanemi rę­
kami, oraz poszarpanemi członkami. Tych odwieziono 
niezwłocznie do miejscowego szpitala w Żyrardowie 
w stanie bardzo ciężkim, nie rokującym utrzymania przy 
życiu. Są to mieszkańcy Wiskitek, Mszczonowa i Żyrar­
dowa. Prócz tego okazało się lżej rannych 10 osób.

Natychmiast po otrzymaniu wiadomości o katastrofie 
Warszawska dyrekcja kolei wysłała na miejsce swego de­
legata, który wraz z przedstawicielami władz policyjnych 
ma przeprowadzić dochodzenie. Idzie ono w kierunku 
ustalenia stopnia winy drogowego. Jak  się jednak okazu­
je, jeżeli przyczyną tragicznego wypadku było zgodzenie 
się jego na podniesienie szlabanu wskutek próśb szofera, 
lo bezpośrednim powodem było nagle zatrzymanie się 
autobusu na samym torze wskutek zepsucia się motoru. 
Tego ani szofer ani drogowy przewidzieć nie mogli i gdy­
by nie ten przypadek, samochód zdążyłby podobno z ła t­
wością przejechać na drugą stronę toru na minutę conaj- 
mniej przed nadejściem pociągu. Zresztą dochodzenie to 
ustali,

W Łodzi

DOROŻKI SAMOCHODOW E.
W Łodzi stale wzrasta ilość dorożek samoebodo* 

wych ku rozpaczy mistrzów bata
Podczas gdy w początkach listopada ilość taksówek 

wynosiła 128, obecnie w magistracie zarejestrowano już 
144*tą dorożkę samochodową.

ROZBUDOW A SIECI 
TRAM W AJOW EJ.

W ostatnich dniach odbyła się konferencja dyrekcji 
K. E, Ł. z przedstawicielami magistratu, na której usta­
lono definitywnie przeprowadzenie nowych linji tram wa­
jowych w roku 1928, celem połączenia krańców miasta 
ze śródmieściem.
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I tak będzie przeprowadzony nowy tor od zbiegu ulic 
Towarowej i Hrabiowskiej ulicami Kątną, Wólczańską, 
Czerwoną do Piotrkowskiej.

Ułożone zostaną również szyny na ulicy Dąbrowskiej 
na odcinku pomiędzy Rzgowską i Kilińskiego i dalej ulicą 
Kilińskiego do Napiórkowskiego. Również założony bę­
dzie nowy tor na ulicy Przędzalnianej pomiędzy ulicami 
Przejazd i Rokicińską. Tor linji Nr. 4 biegnący ulicą 
Pomorską przedłużony zostanie do ulicy Trębackiej. Od 
zbiegu ulic Radwańskiej i Żeromskiego biec będzie nowa 
linja do Rzeźni Miejskiej.

Następnie tor biegnący ulicą Brzezińską, przedłużony 
zostanie od aleji prowadzącej na cmentarz żydowski, aż 
do cmentarzy katolickich. Wreszcie ulica Brzezińska po­
łączona zostanie z ulicą Narutowicza linją, która biec bę­
dzie ulicami Franciszkańską i Kilińskiego,

Ponieważ władze kolejowe postanowiły w roku 1929 
przenieść dworzec towarowy na Polesie Widzewskie i tem 
samem znieść most nad ulicą Kilińskiego, K. E. Ł. przy­
stąpi natychmiast do układania na tym odcinku toru tram ­
wajowego.

W Krakowie
M ANDATY KARNE.

P olic ja krakow ska o trzym ała  upraw nienie na 
karan ie  doraźnem i grzywnam i szeregu prze- 
ststępw , uchybiających porządkow i ulicznem u 
i ruchowi kołowemu.

G rzyw na w wysokości 1 zł. będzie w ym ierza­
na za:

N iepalenie św iateł p rzy  sam ochodach, doroż­
kach konnych, row erach  i w ozach w porze noc 
nej-

Sygnalizow anie przez kierow ców samochodów 
innym  sygnałem  niż trąbką, a przez jadących  na 
row erach innym  sygnałem  niż dzwonkiem.

Niestosowanie się row erzystów  do przepisów
0 ruchu ulicznym  (jeżdżenie środkiem  ulicy, n ie­
posiadanie dzwonka, n ietrzym anie się k ierow ­
nicy) .

N ieposiadanie ham ulca przy  wozie ciężaro­
wym konnym.

Pozostaw ianie koni na ulicy bez dozoru-
Postój wozów w celu sp rzedaży  z nich p ro ­

duktów  gospodarstw a w iejskiego poza m iejscem
1 godzinam i n a  to przeznaczonem i.

Jeżdżen ie  saniam i bez dzwonka lub grze­
chotki.

G rzyw na w wysokości 2 zł. za:
N ietrzym anie się pojazdów  w czasie ruchu 

praw ej strony drogi.
Postój dorożek sam ochodowych i konnych 

poza obrębem  stacji.
G rzyw na w wysokości 3 zł. za:
N ieposiadanie prze kierow ców  dorożek kon­

nych i samochodów legitym acji na  praw o jazdy.

Jeżdżen ie  n a  dorożkach samochodowych 
z pomocnikami.

N ieupraw nione chodzenie po torze kolejowym .
W ykupyw anie na ulicach celem  dalszej od­

sprzedaży  przedm iotów  powszedniego użytku.
J a k  widzimy, w ładze spraw ujące nadzór nad 

ruchem  kołow ym  w Polsce stopniowo zm ierzają 
do unifikacji... w ym iaru k a ry  tylko. M ożeby je ­
dnak pom yślały te w ładze o zunifikowaniu wo- 
góle w Polsce spraw y eksploatacji samochodów, 
aby usunąć palącą  w  tych spraw ach samowolę 
w różnych miejscowościach.

WIADOMOŚCI Z ZAGRANICY

ZAGADNIENIA RUCHU  
SAMOCHODOW EGO WE FRANCJI.

Z powodu licznych wypadków i katastrof samocho­
dowych, które w tym roku miaiy miejsce we Francji, 
minister robót publicznych postanowił, możliwie jak naj­
dalej utrudnić egzamin mający na celu zdobycie prawa 
jezdy.

Ta decyzja, jak się wyraża wielki dziennik paryski 
..Auto” jest bardzo dobrą, ponieważ stale zbyt wielka licz­
ba kandydatów uzyskuje to prawo. Ma to miejsce szcze­
gólnie na prowincji, gdzie częstokroć prawo jazdy dosta­
ją ludzie nie umiejący jeszcze dobrze prowadzić samo­
chodów.

Jest to jedyny sposób, zmuszający przez to kandy­
datów, do dłuższej nauki, na wprowadzenie bezpieczeń­
stwu na drogach Francji.

Czy można ograniczyć szybkość samochodową na 25 
lub 20 kilometrów na godzinę, zmuszając kierowców do 
ustawicznego trzymania się prawej strony i do uniemo­
żliwienia ,im przyśpieszenia i wzajemnego wymijania sie 
i czy można to samo będzie zastosować względem moto­
cykli, rowerów i t. d.?

Na to pytanie zadane przez p. Puymaigre, radnego 
miasta Paryża, rządowi francuskiemu, Rząd odpowiedział 
następująco:

Każda szybkość samochodowa przekraczająca 40 
kim. na godzinę na terenie miasta jest przesadzoną i nie­
bezpieczną.

Pozatem rząd zaznacza, że kontrola wszelakiej wo- 
góle szybkości w mieście, na małych odcinkach jest wo- 
góle niemożliwą.

Wobec tego rząd zamierza wydać nową ustawę, ruchu 
kołowego w Paryżu, która by uwzględniała w najwyższym 
stopniu wymogi chwili. Nowym przepisom nie podlegały­
by jedynie tramwaje, do których jak do miernika zasad­
niczego, wszelkie inne wehikuły musiałyby się zastoso­
wać,

Pozatem jednym z najbardziej celowych zarządzeń 
ma być skasowanie slupów do latarni, jako szkodliwych 
wybitnie dla ruchu samochodowego. Pozostałyby jedynie
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latarnie umieszczone na domach, lub zawieszone na po­
przecznych drutach.

Pozatem istnieje projekt, zastosowania do samocho­
dów samoczynnych przyrządów, uniemożliwiających prze­
kraczanie policyjnie ustalonej szybkości.

Widzimy z powyższych projektów, w jaki przewidu­
jący sposób rząd francuski pragnie uwzględnić potrzeby 
ruchu i szybkości, tych dwóch motorów życia współczes­
nego, wobec których suche ramki prawa ii kodeksów, z każ­
dym tygodniem stają się nieaktualnym zabytkiem prze­
szłości.

DWIE ROZPRAW Y SĄDOW E,
Sąd apelacyjny w Dijon, we Francji rozpatrywał 

niedawno ciekawą sprawę .dotyczącą ustalenia odpowie­
dzialności cywilnej, za ciężkie uszkodzenie ciała, wynikłe 
w następstwie katastrofy samochodowej.

W roku 1924 p. Hutin wypożyczył swój samochód 
wraz z kierowcą panu Verrier, który miał być obecnym 
na ślubie swego kuzyna.

Trzeba trafu, że kierowca zmęczony długą jazdą 
i nie spaniem w przeciągu dwóch nocy, zasnął przy kie­
rownicy i na skręcie szosy najechał na drzewo, rozbija­
jąc na szczątki samochód, zabijając p, Verrier, ojca dzie­
sięciorga dzieci i ciężko raniąc dwie jego córki, z których 
jedna pozostała kaleką.

Sąd w pierwszej instancji uznał właściciela samo­
chodu p. Hutin winnym wypłacenia odszkodowania 
w kwocie 170.000 franków wdowie i 130.000 fr. pannie 
Verrier.

Kwotę powyższą miało pokryć towarzystwo ubezpie­
czeniowe, w którem samochód p. Hutin był ubezpieczony.

T-wo asekuracyjne zaapelowało jednak uznając, że 
katastrofa wynikła jedynie z winy kierowcy i że pan Hu- 
lin wypożyczył auto, nie mając do tego prawa, jako do 
rzeczy ubezpieczonej na jego imię.

Sąd apelacyjny uznał jednak odpowiedzialnym cy­
wilnie p. Hutin i przez to samo T-wo ubezp., odszkodo­
wanie przyznane pani Verrier zatwierdził, powiększając 
zaś o 30.00C fr. odszkodowanie dla jej córki,

es =k
Pewien właściciel samochodu, jadąc z zupełnie nie 

przesadzoną szybkością, na prowincji, przejechał pod­
wórzowego psa, który dostał mu się pod koła jego samo­
chodu.

Właściciel psa, pragnął sprawę załatwić „polubownie" 
i za zmiażdżonego kundysa zażądał 1.000 franków! (prze­
szło 330 zł.), to jest taką sumę, wobec której, premjowany 
na warszawskiej wystawie psów, chart p. Hryniewiczówny 
zawył by z oburzenia.

Sprawa, nie załatwiona polubownie, oparła się o sąd 
W  Clermont, rezultatem którego wyroku, było skazanie 
właściciela samochodu na dwa dni więzienia i 50 fr. kosz­
tów.

Wyrok ten prasa francuska komentuje z oburzeniem, 
ponieważ, jak zostało stwierdzonem, automobilista na­
jeżdżając na psa, uniknął rozjechania jakiejś kobiety.

Wobec tego, w ten sposób uniknięto pozbawienia ży­
cia, lub kalectwa człowieka, rozmiażdżenie biednego czwo­
ronoga nie powinno być karygodnem.

WYNALAZEK,
Mieszkaniec Tuluzy, p. Jan  Bourguet wynalazł cie­

kawy przyrząd, mogący mieć wielkie zastosowanie w au- 
tomobiliźmie.

W ynalazek ten polega na umieszczeniu przy siedze­
niu kierowcy luster, szkieł i periskopów, za pomocą któ­
rych kierowca, przed skrzyżowaniem dróg, może zobaczyć 
co się dzieje na drogach, lub ulicach z prawej i lewei 
strony, o wiele wcześnieć niż by to spostrzegł w normal­
ny sposób.

Przed paroma dniami wynalazek len został opatento­
wanym w paryskim urzędzie patentowym, przy minister­
stwie handlu i przemysłu.

ZMIANA TARYFY W PRADZE.
W  P radze czeskiej odbyła się konferencja 

przedstaw icieli w łaścieli dorożek samochodowych 
z w ładzam i, k tó ra doprow adziła do ustalen ia  n a ­
stępującej ta ry fy  d la  dorożek samochodowych 
i m otocykli:

T aryfę nocną zniesiono. T aryfę dzienną uza­
leżniono od ilości pasażerów  —  jednego, lub 
kilku. W pierw szym  w ypadku m ałe wozy pobie­
ra ją  3 korony za kim., duże —  4 korony, m oto­
cykle n a  jedną osobę —  1 kor. 50 hal. P rzy  kilku 
pasażerach  duże wozy pob iera ją  6 koron, m ałe —
4 kor 50 hal. i 2 korony m otocykle dwuosobowe.

20 koron za godzinę postoju dużych wozów 
i 15 koron —  motocykli, u trzym ano bez zmian.

SZYBKOŚĆ POJAZDÓW  W AMERYCE
W czasie, kiedy dużo słyszy się głosów za ogranicze­

niem szybkości ruchu pojazdów mechanicznych w Polsce, 
warto zanotować, że coraz więcej Stanów w Ameryce 
Północnej znosi wszelkie ograniczenia szybkości.

Stając naprzykład, na granicy Stanu Michigan, widzi 
się napis: Stan Michigan. Szybkość dowolna.

RUCH W TUNELU.
W ciągu trzynastu dni jak podają, przez nowo otwar­

ty tunel Holland, który wybudowany został po pod rze­
kę Hudson, przejechało 334.598 automobili, czyli prze­
ciętnie biorąc 23,899 dziennie.

W ubiegłym tygodniu jako opłatę za przejazd zebrano 
91,492.85 doi.; w pierwszym tygodniu zebrano 82,421.70 
doi.

Pisujcie do nas w swoich 
sprawach
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AM ERYKAŃSKI 
ZAKŁAD W ULKA NIZACYJN Y

„C  O R  D”

W arszawa, ul. Wronia 46,

W ykonyw ujem y w szelkie r e p e r a c j e  
o p o n  i d ę t e k  sam ochodow ych jak: 
r a n t y ,  p r o t e k t o r  y, l a m o w a n i a  

płótnem  C o r d  i t. p.
Za szybkie, solidne i t r w a ł e w ykonanie 

g w a r a n t u j e m y .

Z Zarządu Zw. Wł. Dor. Samoch. 
w Warszawie

Z arząd w arszaw sk iego  Zw iązku W ł. D oro­
żek  Sam ochodow ych na posiedzeniu  w dn. 15 
grudnia 1927 r. postanow ił, że w szyscy nowo* 
wstępujący członkow ie do Zw, W ł, Dor, Sam. 
muszą, oprócz wpisowego, wpłacać składkę za 
3 m iesiące zgóry,

— W  p racach  Komisji Rewizyjnej p rzesta li 
b ra ć  udział pp.: St. M okrzycki i St'. A n d r u s z ­
kiew icz. Na ich m iejsce weszli pp.: M arasek  
i Bombała.

— Na mocy uchw ały za rządu  z dn. 21 listo­
pada 1927 r., m andat w iceprezesa zarządu  
Związku dotychczas za ję ty  przez p. B. Krzywca, 
uznano za w akujący. Czynności p. B. K rzyw ca 
p rzeją ł zastępczo p. C Łączny.

—  Do C en trali Związku Zrzeszeń W łaścicieli 
Dorożek Samochodowych zgłosił p rzystąpienie 
związek w łaścicieli autobusów  lin ji W arszaw a— 
W arka i o rganizujący się zw iązek w łaścicieli linji 
autobusow ych w ojew ództw a warszaw skiego.

—  W  ostatn iej chwili zgłos:ł przystąp ien ie do 
C entrali Związek W łaścicieli D orożek Sam ocho­
dowych w Toruniu, ul. B ydgoska 41, tel 333.

A g e n cja  w ynajm u Sam o ch o d ó w

R. V  O  G  T
Warszawa, Wspólna 15» m. 29, telef. 282-86.

fC U V  f l G ł n U F t i -  ^*ron7 okładkowe i tekstowe zewnętrzne — cała 200 zł., ’/2—120, '/» — 70, ‘/ s — 40, */16 — 25 
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CERATA, DERMATOID na siedzenia i ochrony chłodnic; 
TKANINA nieprzemakalna n a  b u d y .  
DYWANIKI i WYCIERACZKI do wnętrza. 

LINOLEUM na stopnie. PALTA nieprzemakalne.
poleca po cenach fabrycznych firma

Z Y G M U N T  L I S
W arszaw a, N a lew k i 2 -a  (p a sa ż  S im onsa) T e l.; 19-125 i 162-32.

N A JTR W A LSZE,
N A JELA STY CZN IEJSZE

SZWEDZKIE TAKSOMETRY

„ H A L D A “
Jen e ra ln y  R eprezen tan t

O. Eehmwald
Warszawa, Plac Napoleona 6. Te l .  104-48.

Elektrotechnika automobilowa

„M A 6  N E T”
ZYGMUNT POPŁAWSKI SP. Z O. O.
W arszaw a ,u l. Hoża 33, Telefon 19-31

Przedstawicielsiwo, skład fabryczny 
i warsztaty

S. E. V. s. a .

A utoryzow ane w arsz ta ty  i sk ład  części 
zapasow ych

FORD MOTOR COMPANY
W yłączna sp rzedaż akum ulatorów  

sam ochodow ych

„T U D 0  R" s a
Największe warsztaty reperacyjne

Naprawa magnet, 
prądnic i akumu­
latorów różnyeh 
typów Części za­
mienne. Ładowa­
nie akumulato­
rów. Kwas, płyty 
i szczotki do dy­
namo i starterów.

KI. LEWANDOWSKI
NowogrodzKa 31

Tel. 409-15.

P i e r w s z a  K r a j o w a  F a b r y k a  A k u m u l a t o r ó w

E  R  G  S
Wł. inż. GOLDE

Warszawa, Elektoralna 10, tel 193-59.

POLECA: Wszelkiego rodzaju akumulatory (typy
Boscha, Fiata, Dodge'a Cadillac'a i inne), do oświe­

tlania starteru, zapalania etc
Pojemność i trwałość gwarantowana.

Przyjmuje się akumulatory do naprawy i ładowania

SPECJALNA FABRYKA

Budowy i remontu

Chtodnlc sunociiodowiiEli
WSZELKICH TYPÓW 

Zakłady przem ysłow e

Dr. LUDWIK ZIELIŃSKI
W ARSZAW A, WOLSKA Nr. 169.— Tel.: 53-62 i 53-15.
W obrębie Wielkiej Warszawy sami zabieramy 
chłodnice do remontu, nie licząc kosztów przewozu.

Sp. A kc. Z a k t. G ra f  „ D ru k a rn ia  P o ls k a " , W a rsz a w a , S z p ita ln a  12.


